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Mti fliircsMttra Puszf \ T̂ î r.Z sp Kulis gosu
W ARSZAWA, 12. 11. (tel. wf.). 

Najwyższa Izba Kontroli nadesłała 
oświadczenie, że udzielenie odpow ie­
dzi rządowi co do absolutorjum za 
r. 1927-28 nie może w p ływ ać  ani 
a) na bieg spraw co do pozycji za­
kwestionowanych ani b) za straty 
skarbu z r. 1927-28 jakie W przy­
szłości na jaw7 w7yjść mogą.

Kolegium N. 1. K. P. n jt  może po­
stawić wniosku o udzielenie obsolu- 
torjtrm. Podpisano (— ) St. W ró b lew ­
ski, p re z e s ; (— ) Z. Rugiewicz, wice- 
prez. (—) Z. Bald.

Przytaczamy bardzo charakterysty­
czne ośw.adczenie N. I. K. P. w7

Cziczcrin w odstawce.
MOSKWA, 12. 11. (AW ). W  urzę- 

d1ow,ych kolach sowieckich omawiane 
jest żywo udzielenie Idymisji Czieze- 
rinow7i. Opozycja przeciwko miano­
waniu Litwinowa komisarzem spi. 
Zagr, przybiera na sile. Liczni komu­
niści atakują Litwinowa, przyczem 
wymieniają kandydata na to stano­
wisko Rykowa. M in o  to jednak Li­
twinow7' jest najpow7ażniejszym kan­
dydatem.

Echa r n u ż y f  prasy dc- 
sławach M ir to w y c h .
WhARSZ W,"A. 12. IlsIo]). (tel. \vl ) — 

P z iś  przed sądem  a ś j f r ^ w y o i  w arszaw ­
sk im  zakończyła s ię  j^loŚn i sjprawli o  na- 
ciużycia przy dostawach w ojskow ych  prze­
c iw  w sp ó ln ik om  kom andora B artoszew i­
czu osi M ik laszew skiem u i M arszalko­
wi. Sąd sk azał każdego na 4 la la  (ciężkie­
go w ięzien ia .

LAUREAT NOBLA.
M ARSZ W  A. 12 list. (teł. \v ł.) L ite- 

r icką nagrodę Nobla o trzym ał T om asz  
M ann. pow ieściop isu rz n iem iedki.

sprawie badania rozchoduw Munstr. 
Poczt i Telegrafów7.

Na sir. 272 uw7uga.
W ątpliwość co Jo  prawi iłowego 

rozchodu wyfctatków (Rozdz. 1.) — 
które nasuwają się zw7łaszcza przy 
kontroli w ydatków  mających chraktcr 
oSobi:-ty:'-bądź podyktowanych Wzglę­
dami społccznemi . i tow arzysł icmi.

Na wydatki te, na które brak czę­

stokroć dowodów (bilety na bale 
dobroczynne, uroczystości, składki, 
ofiary, listy zbiorowre różnych orga- 
ganizacji) udzielanie zapomóg z nie­
wiadomego powrodu i osobom bez 
pouania nazwiska. Przyjęcia w7 re­
stauracji i kupno papierosów  repre- 
zeiftacyjnych za sumę 3 miljony 700 
tysięcy, wreszcie różne drobne w y ­
datki.

Z d e rze n is  aerop lanów  —  ja k  w e fairne.

Dn. 7 bm. zderzyły się dw a angielskie  aparaty wojskowe. Obaj pi­
loci uratowali się przy pomocy spadochonów — jak We filmie Jeden 
ze statków7 spadł na dom, który na szczęście był bez mieszkańców — 
jak w e f ln u e .  Dom zajął się ogniem jak w7e filmie Drugi statek spad! 
na inny dom, oblewmjąc go benzyną ze zbiornika. Mieszkańcy zdołali ujść 
szczęśliwie, gdyż w7 łomu przypadkow o nie palił się ogień — jak w

fiimie.
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HEFLłiKSJE.
Wiadomości z -całego państw a g ło ­

szą zgodnie o wspaniałym przebiegu 
mamfestacyj wolnościowych PPb. 
w1 związku z ipbchodem 25-lecia w a l­
ki zbrojnej na placu Grzybowskim. 
Proletarjat polski godnie uczcił k rw a­
w e wypadki ówczesne i pamięć bo­
haterów  poległych w  imię sprawy, 
dćrjąc rów nocześnie potężny 'wyraz 
konieczności obrony demokraci! oraz 
swoich p ra w  polityczno-społecznych.

Równocześnie napływ ają  wiado- 
domości o uroczystościach grzy- 
bowskich, urządzonych przez t. zw. 
„Frakcje rew ol." , które skończyły 
się wszędzie kompromitującem fias­
kiem. N aw et w W arszaw ie, twierdzy 
BBS., uroczystość p rzez nią urządzo­
na wypadła bardzo blado. — „Przed- 
ś\\ it -, bijący zazwyqzaj z podobnych 
okazji, w górny  ton, ma rzadką minę.

Niedzielne manifestacje grzynow- 
skie wykazały więc, kto jest godnym 
spadkobierą testamentu bojowników' 
minionych walk o wolność, kto jest 
rzeczywistym reprezentantem pol­
skiej klasy pracującej.

Jakgdyby na potwierdzenie tego 
epizod, wyrażający się w  wpyniku 
niedzielnym wyborów' do samorzą­
dów’ wT Płocku i Sochaczewie, który 
przyniósł PPS. świetne zwycięstwo^ 
mimo straszliwych w p ro s t  w arun­
ków  w jakich Partji naszej obecnie 
żyć wypada. W  miejscowościach tych 
lista PPS iir.yskała picnvsze miejsce.

W  sumie więc ubiegła niedziela 
dała znakomity, wyraz nastrojów', 
nurtujących szerokie masy ronotnicze. 
Kurs stosowTany obecnie w'obec PPS., 
przyniósł w7ręcz odmienny skutek. —

MEKSYK, 12. 11. (AW). Przed 
teatrem narouowym w mieście Me­
ksyku doszło w  związku z nadcho­
dzącymi wyborami na prezydenta re ­
publiki do krw aw ego starcia. Po­
chód złożony z 20.00«0 zwolenników

znaniu doszło do burzliwych zajść 
na odczycie znanego pisarza Julju- 
sza Kaden -  Bancłrcwskiego p. t. 
„Walka o noWą kobietę" .  Do sali 
domu ewangelickiego, gdzie miał 
Się odbyć odczyt przybyła grupa stu­
den tów  uniw ersytetu, która powdtała 
prelegenta okrzykam i: „Precz z Ży­
dami, precz z m asonerją !"  Mimo 
usiłowań uspokojenia studentów, \v

Jesteśmy świadkami gw ałtow nego 
krzepnięcia klasy pracującej, potę­
gowania się poczucia solidarności, 
jakowegoś uduchowien-a, przebijają­
cego się W' nastrojach indywidual­
nych i zbiorowych, Gorączkow'a a t­
mosfera życia, rzeczywistość szarpią­
ca nenvy  staje się potężnym czynni­
kiem masowego uświadamiania pro- 
1-etarjatu. W  tym procesie przemiany 
duchowej społeczeństwa tkwi siła 
niczem niezwTalczona.

Jest to zjawjsko powszechne w 
okresie przełomów dziejowych w każ- 
dem społeczeństwie. Potęga duchowa 
narodów, w ystępuje zawsze w mo­
mentach przełomowych.

Motorem nowej tej siły jest obec­
nie w  Polsce PPS. — Reprezentuje 
ona bowiem nietylko realne ciążenia 
szerokich mas i 'pragnienie możliwej 
doskonałości ogólnych, państwowych 
form życia, ale ducha narodu. Su­
mienie Polski podobnie jak dawniej, 
tak i dziś znajduje się w  PPS.

Sowiety -  a Wafykar-
RZYM, 12. 11. (AW). Od pew ne­

go czasu krążyły pogłoski, jakoby 
Watykan zamierzał nawiązać rokow a­
nia z Sowietami w  kwestji naw iąza­
nia stosunków dyplomatycznych. Ja­
kiś czas baw ił w  Rosji specjalny w y ­
słannik papieża, ks. Walsh. Powr-ó 
ciwszy do Rzymu ks. W alsh oświad­
czył, że o rokowaniach między W a­
tykanem a Sowietami n :e może być 
mowy tak długo, póki W ładze so­
wieckie nie przywrócą fundamental­
nych praw  katolikom w  Rosji.

opozycyjnego kandydata na prezyden­
ta Vasconcellosa us iłow ał wtargnąć 
do głównej kwatery partji rządowej. 
W yw iązała  się gw a łtow na bitwa na 
rew olw ery  i noże. Trzy osoby zgi­
nęły, 15 jest ciężko rannych.

większości korporantów', tumult na 
sal nie ustaw7ał. Nie pomogła in­
terwencja rektora Kasznicy i prof 
Znamierowskiego. W  międzyczasie 
prof. Znamierowski, nie mogąc ścier- 
Djeć stanowiska, jakie zajął w tej 
sprawie prof. K ostrzewsk1' obraził go 
czynnie. Kaden - fianurowski, który 
mimo okrzyków' rozpoczął swój w y ­
kład1, musiał ostatecznie prelekcję 
przerwrać.

To i owo.
Monarchji i króla! — w ołają  mo­

narchiści. Jacy? Polscy -oczywiście.
Rozrzucony został w  W arszaw ie 

list o tw arty  podpisany ‘przez zarząd 
g łów ny monarcbistycznej org. AYSzech 
światowej. List ten kończy się w e­
zwaniem ao marsz. Piłsudskiego, aby 
jaknajrychlej rozwiązał Sejm, który 
jest niezaolny do życia. W  liście tym 
czy tam y:

Domagamy się od Ciebie, Panie 
Marszałku objęcia najwyższej godno­
ści regenta Polski i przygotowania 
przez rząd Konstytucji monarchisty- 
cznej oraz zatwierdzenia jej prze? 
plebiscyt.
. Czyż można się wobec tego dzi­
wić? humorystycznym wiadomościom 
rozszerzanym przez urzędowy dzien­
nik litewski, „Lictuyos Aidas", któ­
ry — jak podaje Ajencja wschodnia 
— w  korespondencji jakoby* W ar­
szawy pisze, że „na otwarcie sej­
mu marsz. Pjłsudsk zamierzał przy 
pomocy 150 ofic. ogłosić się królem 
polskim jako Józef I. Po obwołaniu 
się królem Piłsudski zamierzał — 
zapewnia „Lituyos Aidas" — „dla 
wznowienia tradycji jagiellońskich, 
udać się ao Wilna i ogłosić się kió- 
lem litewskim".

Nie dość tego! Ja kpisze „Rzecz­
pospolita"  nictvlko półurzędow y or­
gan litewski, lecz rów nież  row ażne  
pisma niemieckie i angielskie podają
0 Polsce niesłychane plotki, zaś o 
zamiarze koronacji pisze całkiem po­
ważnie nawet londyński „Times",

*
m

„N owy Dziennik" krakowski slu- 
sznic rozpraw ia się z tymi, co naw o­
łują ckr^żarnachu stanu, rozwiązania 
sejmu bez rozpisania nowwch w ybo­
rów i oktrojowania konstytucji.

„D ziw na rz ecz ! Jeśli jakiś wyro 
rostek, jakieś komun ściatko w krót­
kich spodenkach robi coś „przeciw* 
państw u" , to mu 'Się wytacza pro 
ces. A gdy dorośli ludzie, posłowie
1 senatorzy jawnie namawiają do ta­
kiego zamachu stanu, który z pew' 
nością szkodzić musi państwu, to się 
im nic nic dzieje. W takim wypa ku 
anarchja nazywa się konserwatyz­
mem, a chęć złamania ustawmy zasad­
niczej państwa nazywa się troską o 
byt państw a".

Pewien rze/iiik i masaż lwowski 
na rzek a :

— Dwadzieścia pięć lat ciężko pra 
cowałem a teraz jestem dziadem. — 
W szystko mi zabierają na podatki, 
pomimo, że obrót jest w  tym roku 
znacznie mniejszy niż dawniej.

— A nie można wnieść rekursu?
— Nic, nie pomoże, nie uwierzą. 

Musiałem zredukować personal. Z 
dw unastu  luozi, którzy u mnie pra-

Krwawa bitwa na ulicach Meksyku.

mim awaDiiiFa ei eiluzp K. Bamtahw
w Poznaniu.

POZNAN, 12. 11. (AW). W  Po-



„O Z IF N N IK  LUDOWY'* nr, ^263 z dnia 14 listopaaa 1929. 3

odwali, sześciu musiałem oddalić, a 
jeżeli dalej będzie szło tak dobrze, 
trzeba b ę d / j a  zamknąć budę.

Na zapytanie o przyczyny tych 
trudności rzeźnik odpow lada .

— Nigdy, jeszcze mięso ż )w cj  w a ­
gi nie było tak drogie jak obecnie. 
LuOzje picmęazy nie mają, więc ku­
pują mniej. Oto przyk ład : dawniej 
sprzedawałem  mniej więcej na 1 kg 
mięsa pół kg słoniny. Teraz ńa pół 
kg słoniny sprzedaję ćwierć kg mię­
sa. l o  jest nalepszy dowód1, że ludzie

a przynajmniej moi stali klijenci nie 
inogą sobie pozwolić na żywienie 
się mięsem a wskutek tego mój mie­
sięczny obrót znacznie się skurczył.

Min. skarbu powiedział, że trzeba 
jeszcze... zaciskać pasa. Może to i 
dobrze, a le  z czego ten rzeźnik, któ­
ry jak sam mówi zszedł „na dzia­
dy "  będzie placil podatki?  I co zrobi 
iwch sześciu ludzi, ^wyrzuconych przczj 
rzeźmka na bruk ? x

Giosy dwóch Wodzów
proletarjatu polskiego.

List sen. Iow. LimanowsKtego.
Z okazji 25-letniej rocznicy rew o­

lucyjnego protestu Warszawry p ra­
cującej na placu Grzybowskim prze 
cjjwi zaborcom Wielki Starzec, towz 
sen. B. Limanowski umieścił w  nie­
dzielnym „Robotniku" list, który 
brzmi: j; j j j

Obchód 25-letniej demonstracji 
zorojnej na placu Grzybowskim, ma 
olbrzymie znaczenie w. naszych dzie­
jach waik o niepodległość Ojczyzny 
i o wolność narodu. Demonstracja 
zbrojna dnia 13 listopada 1904 roku 
w strząsnęła  silnie sercem narodu, 
okazując przykład wzniosłego boha­
terstwa. Ci co wowxzas Walczyli, 
szli na pewną śmierć, którą głośno 
Wołali, w'oląc ją ponieść, aniżeli zno­
sić hańbę niewoli. Stefan Okrzeja, 
rozwijając sztandar czerwrony nad 
głowami zgromadzonego tłumu wzno 
sił okrzyk, że hańba znoszenia nie- 
w;oli y? pokorze straszniejszą jest 
od śmierci. Od tej pamiętnej de­
monstracji zbrojnej rozpoczął się 
szereg w alk bo jow ców  i bojoWczyń, 
Ginęli oni pod kulami żołdactwa 
carskiego, na szubienicach, w to r­
turach więzień policyjnych, ale bój 
toczył się po całym kraju zaboru ro­
syjskiego. Pamięć o nich żyje w ser­
cach narodu, a w  broszurze tow.

Kieleckiego jest wymieniony liczny 
ich szereg.

Jeden z nich jakhy wódz tych bo­
haterów, Mirecki - M ontw iłł  wT o- 
statniej chwili przed straceniem w' 
1908 r. napisał kartkę z Więzienia 
do towarzyszy: „W  ostatniej chw ih  
nie będę w znosd  żadnych okrzyków, 
gdyż. wrzasków" nie lubię; gdybym 
jednak wznjósł jaki okrzyk, to ża­
den inny jak ty lk o : Niech żyje Nie­
podległa Polska. Idea niepodległo­
ści zawsze była przewodnią myślą 
mego życia, i myśli tej nie zatraci­
łem nigdy". 1 kiedy w dniu 9. paź­
dziernika 190S r. wchodził na szu­
bienicę na stokach cytadeli \varszaw- 
skn-i wzniósł okrzyk:

„Niech żyje N iepodległość Pol­
ski i u oltiość •lada pracującego" .
Naród Polski nie zatracił poczu­

cia hańby niewoli i nie dopuści, aby 
mu ją narzucono. W ielką więc jest 
odpowiedzialność dziejowa tych, 
którzy usiłu ją  to uczynić.

I składamy dzisiaj wyrazy czci i 
hołdu Marszałkowi Sejmu Ignacemu 
D uszyńskiemu,  że nie dozwolił w cią­
gać wojska do sp0rówT Rządu z Przed 
stawicielstwwm Narodu.

Bolesław  Limanowski.

List tow. marsz. Daszyńskiego.
Na Zjazd „aw nego Pogotow ia Bo­

jow ego P P. S. przesłał tow. mar­
szałek Daszyński następujący list, 
umieszczony w niedzielnym „R obot­
niku" :

D rodzy O byw atele i T o w a rzy s ze !
Dzień 13 listopada 1904 roku był 

dniem wralki z caratem.
W alkę tę prowadziła Polska Partja 

Socjalistyczna pod hasłem Niepodle­
głej Republiki Demokratycznej. Był 
to pierwszy punkt programu PPS.

Na placu Grzybowskim przelano 
krew robotniczą za Niepodległość,

za Republikę i za Demokrację w 
Polsce.

Demokracja  to walka przeciw' 
wszelkiej tyranii, przeciw" dyktato­
rom, przeciw rządom uprzyw ile jo­
wanej kasty.

Demokracja  to powszechne g lo ­
sowanie, to odpowieuzialność .rządu, 
to kontrola tego co robi rząd1 z" pie­
niędzmi narodu i z synami narodu, 
których biorą do wojska.

Demokracja  to Wolność W ramach 
prawa uchwalonego przez większość 
narodb.

Za to ginęli nasi bracia dnia 13. 
listopada i w  wielu, wieiu wTalkach 
staczanych aż do zdobycia Niepodle­
głej Repuhliki.

Mamy dzis;aj swoje własne pań­
stwo. Ale państw o — to nie rządy 
jednostki, to organ narodu a nie kaj- 
dany dla n a ro d u !

O byw atele!  Towraizysze!
Schylmy msko czoła przed1 M aje­

statem ofiar) bojowców' z 13 listo­
pada .i przysięgnijmy, że okażemy 
się ich g idnym i w dalszej walce o 
Niepod eglą. Republikę Demokratycz­
ną w P o lsc e ! 1

Najśw.ętszem uczczeniem ich krwi 
przelanej będzie spełnienie obow iąz­
ku naszego pokolenia.

Ignacy Daszyński.

Ostatnie 1 ani
l-sj Klas’

ZO. Państwowej Loferji 
Masowej w szczęśliwsi 
halefciunu
KilWICZ i Sita, Lwuw. 

ffoademicha 3.
Główna wygrana 
7 5 0 . 0 0 0  Z ł o t y c h .

Co drugi ios wygrywa!
Ogólna suma w y g r a n y c h  wynosi

11 m ilio n y  Z ło ty c h ,
przyczem plan gry przewiduje kolo­
salną ilość wygranych po Zł. 350.000, 
250.00C, 150.000, 100.000, 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000,

25.000, 20.000 i t. d. i t. d.

Siąpienie już IV. i 15. fc m.
Na listowne zlecenia pizesyłamy 

natychmiast zamówione losy, dołą­
czając blankiet P. K. C na prze­
syłkę należytości wolną od opłaty 
pocztowej.

Zamów jeszcze dziś, a szczę­
ście Cię nie ominie!
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binjs polityk ziiFanisziL Hieinlyg
n i e  b i d z i e  z m i e n i o n a .
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BERLIN, 12. 11. (AW.). Nowo- 
mianowany minister spr. zagranicz­
nych Rzeszy dr. Curtius był swego 
czasu praw ą ręką Stresemanna i u- 
chodzi w  kołach polit. za zdolnego 
i bardzo szybko orjnitującego się 
polityka. Now y minister gospodarki 
Moldenhauer, prof. ekonomji społ. 
na u n i^ers .  w  Kolonji jest specjali­
stą w  sprawach ubezpieczeń. Obję-

WARSZA W A,  12. 11. (A. W.). 
„Kurjer P or."  donosi z Kowna, że 
na przyjęciu przedstawicieli państw , 
administracji kowieńskiej prez. Li­
twy Smetona oświadczył, iż rząd' 
przygotow uje now ą ustaw ę o wybo­
rze prezydenta państwa. W ybór ten

Strnurctw a nhplbpsttis 
psraKiMiiwaią dę

W A R SZ A W A  12. lisi. (A W .)  W  n a j ­
b liż szy ch  d n ia d i  o d b ęd z ie  s ię  ipbnow nie 
plasiedzen ic  k o m is ji  pOTozumiewUwczej s ir . 
ehłojpiskidi. P o rz ą d e k  d z ien n y  o b ra d  o b e j­
m u je  in . in. -pruwg p ro je k tu  z m ia n y  K o n ­
sty tucji. o ra z  sp ra w o z d an ie  'p rzedstaw ifiie li 
fp to^częgólnyeh k lu b ó w . N a tęży  Izaznacizyć 
że  c z ło n k o w ie  lej k o m is ji Iporozum iew rf- 
w ezej n ie  s ą  s t a łą  re p re z e n ta c ją  ' .sw oiclk 
k lu b ó w j lecz za leżn ie  od  tego, jak ie s p r a ­
w y s ą  o m aw ia n e  !|śo.s.zezdgólne k lu b y  
s tro n n ic tw  ch ło p sk i,d i delógu ją  wYoidh 
p rzed staw ic ie li.

P. Omy o przyszłych zamiarach 
gospodarczych Polshi.

W M R SZA W A . 12. Śpcgn. (A W .)  .Tak 
się  d o w ia d u je m y  ■ z k ó ł  zb liż o n y d i Uó R. 
D ew eya sp ra w o z d a n ie  gospodiarcze  p rz e ­
s ła li0 [przez d o ra d c ę  fin an so w eg o  B. P . 
do  A m eryki, k tó re  o g ło szo n e  zo stan ie  w 
ję z y k a  p o lsk im  w  n a jb liż szy ch  d n ia d i  z a ­
w ie ra  sz e re g  info,r:m;tcyj " o św ie tla jący ch
stan  g o sp o d a rczy  P o lsk i za  -ubiegły k w a r ­
ta ł  -oraz sz e re g  in fo rm a cy j d o tyczących  
(przyszłych z a m ia ró w  g o sp o d a rczy ch . [

M i p r m i s l  bez kobza
W ILNO, 12. m  (AW.). W  tych 

dniach /.biegi w niewiadomym kie­
runku urzędnik magistratu miasta No­
wej Wilejki Aleksander Giedrojć, 
który zaefraudował pew ną sumę pie­
niędzy miejskich. Gedrojć zostawił 
list, w  którym powiadamia, że chce 
popełnić samobójstwo.

cle teki ministra sp raw  zagr. przez 
clir. Curtiura zdaniem prasy tutejszej 
oznacza, że dotycchzasowy kurs po­
lityki zagranicznej Niemiec będzie 
utrzymany. W  stosunku db  Polski 
min. Curtius będzie prawdopodobnie 
prow adził politykę ugodową i bę­
dzie dążył db porozumienia gospo­
darczego niemiecko-polskiego.

•— O----

nastąpi w  'marcu 1Q30 r . W yboru te­
go dokonać mają specjalni delegaci 
ludności na okres 7-letni. Kim będą 
owi przedstawiciele ludności dotąd 
niewiadomo. Smetona kończy w  dn. 
31 12. rb. okres swego urzędowania.

0 usprawnienie mięazyim iłowej 
hoinuuiitacji kniejowej.

W ARSZAWA, 12 11. (A. W.).
Do Paryża wyjechała specjalna dele­
gacja Ministerstwa Komunikacji pod 
przewodnictwem pi. wicemin. inż. W. 
Czapskiego — celem wTzięcia udziału 
W obradach komitetu zarządzającego 
międzynarodowego związku kolejo­
wego. Tematem obrad komitetu za- 
rządzają.cego ma być szereg spraw  
związany,cli z ujednostajnieniem ru­
chu v, komunikacji międzynarodowej, 
a między innemi spraw7a w prow adze­
nia na , wszystkich kolejach europej­
skich jednolitego systemu hamulców7 
samoczynnych.

Pleczkajtis
BERLIN, 12. 11. (PAT.). Biuro 

W olfa ogłasza za ,,Ostdeutsche Volks 
zeitung" list przebywającego w In- 
sterburgu w7 areszcie śledczym Piecz 
kajtisa, w7 którym tenże, protestując, 
przeciwko insynuacjom rozszerzanym 
przez pew ną część prasy niemieckiej, 
jakoby za poduszczeniem zc strony 
Polski przygotow yw ać miał zamach 
na W aldemasara oświadfcza, ż e : 1) 
ani przeciwko W aldem arasow i, ani 
przeciw żadnej innej osobistości w  
Prusacli Wschodnich zamachu nie 
p rzygotow ywał,  2) nie rozmawiał

% Hrsiu i u  ihptatia.
Kronika teletgrafickna.

W A R SZ A W A  R o zp o rząd zen ie  'w y to n k ^ -  
cze do  u c h w a ły  K o m ite tu  E k o n o m . M in i­
s tró w  w  sp ra w ie  zw ro tu  ce ł w yw ozow ych  
za  zboże z o s ta ło  (p rzesłane  z  M in. S k a rb u  
do  M iig Przein* i H a n d lu . O g ło szen ie  tego 
ro z p o rz ą d ze n ia  n a s tą p i w  je d n y m  z n a j ­
b liż szy ch  n u m e ró w  „ D z ie n n ik a  Ustaw .

W 11 .A  ). W  c ią g u  d n ia  w czora jszego  z a ­
n o to w an o  n ie b y w a ły  sp a d e k  cze rw o ń ca , 
k tó reg o  k u rs  w ynosi o b ecn ie  m n ie j, n iż  
12 z ło iy ch .

W IE  D B S  D z isie jszy  o b ch ó d  I I  ro c z n i­
cy  p ro k la m o w a n ia  re p u b lik i a lS b jack ie j 
m in ą ł  w  z u p e łn y m  sp o k o ju 1. W  d e m o n s tr a ­
c ja ch  so c ja lis ty cz n y ch  i w  (pfejoiiodfc*piMez 
R ingstra-sse w zięło  u d z ia ł z  g ó rą  120.000 
ludzi. ‘ i  ł,

I .O X D Y V  W czo ra j w ieczo rem  z a s tre jk o -  
w ało  2800 szo ferów  a u to m o b ilo w y ch , co  
w y w o ła ło '.z n ac zn e  u tru d b ie m e  w 1 ru c h u  u -  
licznym  P rz y c z y n ą  stry jk u  p rz y ję c ie  uo 
s łu ż b y  k ilk u  szoferów  n ie  należący ,ch  do  
organizacji- zaw odow ej.

RZYM  S k u tk iem  n ieszczęśliw ego  w y - 
Wadiku .sam ochodow ego szef p ra so w y  sir. 
fa szystow sk iego  b e rra .ri, k a p ita n -  lo tn ik  
K e lle r i k a p ita n  S o lina , p o n ieś li śm ie rć  
n a  g o śc iń cu  p row adzącym i z R z y m u  <to 
R.jcki. i

Echa pozpucłidw w Paicstpic.
JEROZOLIMA, 12. 11. (PAT.). 

8-miu żydów, zaaresztowanych pod­
czas rozruchów w Hafie, stanęło 
przed trybunałem pod zarzutem usi- 
łowanego m orderstw a 2 arabów. — 
Prasa arabska ogłasza artykuł, wyją- 
śniający metody używane przez ży­
d ó w  dla tajnego przewozu broni. W 
związku z nielegalnym przewozem 
2 żydów zostało (aresztowanych przez, 
policję syryjską.
 ..........................   Biiwr I || lll— MB— a

Z n u  hatastrofb holejowa
'«v Ameryce.

NOW Y JORK, 12. U .  (A. W ) .  
Ekspres Atlanta-Cincinati wykoleił 
się w pobliżu Oakdale. 13 w a g o ­
nów jest zdruzgotanych. 6 osób po­
niosło śmierć na miejscu. Liczba ran­
nych nie jest jeszcze ustalona, przy- 
puszcza/nic jednak, przekracza ona 
50 osób.

protestuje.
nigdy z żadnym przedstawicielem 
rządu polskiego lub pioiskich czynni­
ków rządowych na temat zamachu 
przecjw Waldemarasowi, ani p rze­
ciwko jakiemukolwiek innemu człon­
kowi rządu litewskiego. Tern mniej 
zaś oświadcza Pleczkajtis — nie mu 
że być nigdy mowy o tego rodzaju 
propozycjach. O celach moich — pi­
sze Pleczkajtis — ichcę t y k o  byle 
powiedzieć, że nie pozostają one z 
polską polityką zagraniczną w  żad­
nej, naw et najodleglejszej styczności,

3sh ffwa kim , prozpnfo pantaa^
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A więc kto winien?
■W „O g n iw ie4.'^1 o rg a n ie  Z w ią ż k . z aw o ­

d ow ego  n a u cz y c ie ls tw a  s zk ó ł  ś re d n ich , z  
(październ iku  r. h ., z am ieszczo n o  a r ty k u ł  
(pj. t. „O d  czego zacząć  re fo rm ę  sz k o ły  ś r e ­
d n ie j . A rty k u ł w y k a zu je  s łu sz n ie  śc isłą  
w sp ó łz a le żn o ść  m ię d z y  ro z w o jem  sz k o ln ic ­
tw a  w ogóle , a  j¥» szczeg ó ln o śc i średn iego , 
z  w a ru n k a m i m a te ria ln e g o  bytu ' n a u cz y c ie li 
i s tw ie rd za  z g o ry czą , że  !pto k ró tk im  o -  
k re .sie  [pom yślnego rozw o ju  p o lsk ie j  szk o ły  
ś re d n ie i w P ie rw sz y ch  la tach  W o ln e j R z e ­
czy p o sp o lite j, o k re s je  .„sejm u n a u c z y c ie l­
sk ie g o "  i m te n z y w n ej w sp ó łp racy  o rg a n i-  
zacy j n a u cz y c ie lsk ic h  w d z ia le  ro zb u d o w y  
szk o ln ic tw a  — n a s tą p ił  zastó j, a n a w e t 
ro zw ó j v s te ez n y  w  d z ied z in ie  szk o ln ic tw a.

A rty k ln  p o d n o s i  o f ia rn o ść  n au czy c ie ls tw a  
w  cza sa ch  p rz e d w o je n n y c h  i p rz e d n ie p o d -  
leg ło śe io w y ch . A le  p rz e c ie ż  na  rezy g n acji 
z  ży c ia  i warunków* n o rm a ln y c h  ze s tro n y  
n a u czy c ie ls tw a  tru d n o  o p rz e ć  yozw ój sżk o - 
togg co  c z y n ią  rz ą d y  Polslłgi o d  d ług iego  
c za su  tak  p rz e d  „ n ia jcm fT  jak  i po o b a­
len iu  w szelakich  „ n ie p ra w o śc i" ;  „ d z ia d o w ­
sk a  iilo zo fja" , jak  n a zy w a ł tak i p u n k t  w i­
d z en ia  Ż ero m sk i, n ie  z b u d u je  szko ły  tak ie j 
ja k ie j  j o trzeb u  je do N iep o d leg ło śc i i v o l-  
n o śc i zbudzony* n a ró d , k tó ry  z Jpbw*od'U 
p ó łio ra w iek o w e j n iew o li ty le  m a  re s tan e y j 
w  dziedzinie, ro z w o ju  k u ltu ry ,  n a u k i, s z tu -  
k i  i sił n a  n a jro z m a itszy c h  p o lach .

Ale a r ty k u ł, (Skarżąc 's ię  n a  len fu la ln y  
s ta n  rzeczy , „ d a lek i jesl od  sk ła d a n ia  od“- 
p o w icd z ia ln o śc t z*ń n a  p z ą d  dzisie jszy '* . — 
..Św iadom i je s te śm y , że  w y n ik iem  p o lity k i 
a a M n e j  rz ąd ó w  Ijirzedm ajow yeh , p a m ię ta ­
m y  d o b rze  zas łifg i p o d  ty m  w zg lęd em  m i­
n is t r a  G rab sk ieg o " , te in  n ie m n ie j jed n a k  
s tw ie rd za , że  pornajow N  rz ąd , pom a.jow e 
Ministerstwo Oświaty utrzymuj* pod tym 
w zględem  o ć ń z ie d z ie z o n a ’ l in ję  p o lily k i 
pzk >lne j.

N o , w łaśnie. „N iech  um arli 'Umarłych 
g rzeb ią". ' z3(1 (pkzedtnajowy srodze zaw inił 
'" 'p o n ió s ł karę . nu jak ą  zasłużył, ale, 'czy 
W ciągu trzech lat od m aja n ie m ożna byłój

je ś li m e  w y p len ić  w c a ło śc i, to p rz y n a j­
m n ie j ru sz y ć  z  m ie jsc a  lego b a ła g a n u ?  
N ie  m o żn a  b y ło  z  n ę d zy  w y n v a ć  o lb rz y ­
m ic h  zas tęp ó w  n au czy c ie ls tw a  i p o p raw ić  
yów nież  jego .stanow iska m o ra ln eg o , za- 
m ia s l sp y c h a ć  je  c o ra z  g łęb ie j w  n ęd zę , d o  
p o rz ą d k u  d z ien n eg o  p rz ec h o d z ić  n a d  s k a r ­
gam i, •żalam i i p o s tu la ta m i jego, o d d a ć  mul, 
co'",się z ab ra ło  i w d a lszy m  ciągu ‘w y n a ­
g ra d za ć  -rów noległe  z  (k sz ta łtu jącem i się  sto --' 
su n k a m i g o sp o d a rczem i ?

C zyż n ie  m o ż n a  b y ło  z am ias t ,.re fo rm o ­
w a ć "  szkolnictwu) wi d to d z c  „o c tro i" , ro z ­
p o rz ą d z e ń  m in is te r jn ln y e h , c zy n ić  to  w  p o ­
ro z u m ien iu ' z  n a u cz y c ie ls tw em , rozaim .ieją- 
c em  s ię  n a  p o trze b ac h  i s tu d jd ją c em  żyw e 
pf-ądy W szk o ln ic tw ie . .

W ię c  je sb  a r ty k u ł  .słu szn ie  s tw ie rd za , że 
ro zw ó j szkoln ic tw a- .śred n ieg o  z o s ta ł z a h a ­
m o w a n y , to  żal tęn  n a le ży  Iw  c a ło śc i iwfyra- 
zić  p ó d  a d re se m  Iz isje jszego  rządki, któ]i;eigo 
M in iste rs tw o  Oświatyj-wjest c z ło n em .

G dy p rz y w ró c o n ą  zo sln n ie , d e m o k ra c ja  z 
M in is te rs tw a  o św ia ty  w* ^ lu c h u  n ie o d ż a ło ­
w anego  P ra u s s a  d z ia łać  p o czn ie , z ak w itn ie  
sż k o ln ie tw o  tak  p o w sze ch n e , jak  ś re d n ie , 
w y ższe  i zaw*odowe, lu d o w y  rząd ' W zniesie 
g in ac h  sz k o ln ic tw a  i przezw}*icięży p rz ed - 
i ipom ajow e n ie d o łę s tw o  w  zej d z ied z in ie .

Setnj burmistrz Hoiseyc Yarhu.

Jest  mm ponownie w ybrany  
ua okres czteroletni j im m y W alker.

Waldemaras chce z m ^s zk a ć  w Polsce?
KOW NO, 12. 11. (AW ). Konflikt 

między obecnym rządem a Waluema- 
rasem przybrał ostatnio jeszcze o- 
strzejszą formę. Po znanem ośw iad­
czeniu litewskiego ministra spraw 
wew*n. Mustcjkisa, że — o ile Wal- 
demaras, nic jest zadowolony z udzie­
lone mu osobistej ochrony, to może

OSYP DYMÓW.
8)

Pomyłka*
(C iąg oalszy).

N a dachu zagrzmiał przeraźliwy 
głos naczelnika straży, który me u 
miał •się m gay obyć bez klątw i 
przezwisk. My, gimnazjaliści, by­
liśmy przekonani, że bez wyzwisk i 
przekleństw liiemożnaby było ugasić 
najmniejszego opnia. Na miejscu p o ­
żaru zjawili się również nasi profe­
sorowie. Stali osobno jako uprzywile- 
jow ana grupa z dyrektorem na cze­
le i obserwowali szalejący żywioł. 
Dym i płomienie wydobywały się 
zewsząd. W szyscy tJziwih się, nie 
rozumiejąc, jak w  fabryce mógł po­
w stać pożar właśnie w*> niedzielę, 
kieciy się w mej nie pracowało. Syk, 
trzask, hałas, wrzaski. Było zamało 
powołanych rąk 1 niektórzy z w i­
ązów zaczęli dobrowolnie pracować 
przy pomparh. Ja błąkałem się, o- 
szołomiony ogniem, krzykami, izamie- 
szank m.

Naraz, całkiem niespodziewanie 
ujrzałem Kostję Sakhelskiego. Zrobi-

i łeni ruch, by się do niego zbliżyć 
j ale zatrzymałem się, gdyż zauważy-
1 łem, że kogoś śledził. Poszedłem za 

jego wzrokiem i poznałem, że czło­
wiekiem, który zaobserw ow ał je ­
go uwagę, był nasz stróż szkolny 
Doniło. Stary nie przeczuwał, że 
go ktoś obserwmje. Parkan, odgrani­
czający dziedziniec szkolny od fa 
bryki zawalił się i Danilo przełaził 
przez deski. Ody fcmkł, Kostja po­
biegł na dziedziniec. Domyśliłem się 
natychmiast, o co mu chodzi. Oczy­
wiście, nie mógł znaleść nigdy do­
godniejszej sposobności do wykona­
nia sw egc zamiaru. Zrobiłem jeden 
nieostrożny krok i $<ostji się o b ró ­
cił. Nie zdziwił się, gdy  mnie spo­
strzegł — tak, jakby to było całkiem 
naturalne. P rzyw ołał mnie szybko i 
rozkazująco:

— Pozostań t u t a j ! Na ęyypadek 
niebezpieczeństwu) g w iz d n i j ! Daniło 
odszedł... będę miał klucz...

Potem znikł. Ja pozostałem.
Gdy dzisiaj po więcej niż 40 la­

tach zastanawiam się nad tern, po­
trafię sobie przyw*ołać na pamięć 
nietylko cały obraz, który wów*ezas 
miałem przed oczyma, ale dokładny 
tok mych myśli. W idzę olbrzymi

szuakć innego kraju. Panuje prze­
konanie, że W aldemaras opuści Li­
twę. Między innymi rozeszła się po­
głoska, jakoby Waldemaras zamierzał 
prosić rząd polski o w izę i zamie­
szkać na stałp na terytorjum Polski 
u sw ego  brata Franciszka Waldema- 
rasa w powiecie święciańskim.

gmach gimnazjalny, różow*}* w ja- 
skrawem oświetleniu pożaru. O dbla­
ski płomieni drgały w oknach. Tu, 
na dziedzińcu było ciszej... hałas i 
klątwy naczelnika straży dochouzi'y 
w* siłumionych pogłosach. Serce mi 
biło mocno... miałem werazeme, że 
biorę udział w  jakiejś zbrodni. P ró ­
bowałem sobie w*yobrazić, co robi 
Kosija w tej chwili. Teraz otwiera 
drzw i, idzie przez korytarz, w cho­
dzi do izby stróża. Bierze klucz, 
idzie na górę po szerokich schodach, 
o tw iera  drzw i sali z urzędowymi 
aktami. A tam stoi przy szafce... i 
bierze katal-og. Co on z nim chce 
zrobić ? Przymknąłem oczy, nie 
chcąc więcej myśleć. W yobraziłem  
sobie dziedziniec, na którym usta ­
wiono W szeregu uczniów. Inspek­
tor krzyczał swyni nieprzyjemnym 
g ło se m : „Raz, dwa, trzy... każdy
dziesiąty na b o k ! W ydalony ze szko­
ły ! "  A tym dziesiątym byłem ja...

Tak minęło około pięciu minut. 
Na schouach przy w’ejściu ukazał się 
Sakhelski.

— W szystko dobrze! — szepnął 
mi, a ja w*yc/tilem tajemniczą ra ­
dość w* jego głosie.

(C. d. n.)
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Faszyzm wioskiA P O L L O ^  D Z I Ś  Wielka Premiera! KONSTANCJA TALMADGE
■ ■  ■ ■■ ■■ B w noczesnym dramacie pięknej kobiety d. t.

is t  j  «
DUO

H ik ifa r^ śc i
„Robotnik Ś ląski"  wychoazący w  

Karwinie (Śląsk czeski) donosi:
„D ow ódca X dywizji  armii czc- 

skoslowackiej gen. Kadlec zakazał 
sw ym  podkomendnym żołnierzom czy 
tania -słynnej książki Remarcjue, o- 
snutej na tle wojny ś\\ .a to w e j : ,.Na 
zachodzie bez zmian". Firma w y d aw ­
nicza, która książkę tę w ydała  w  
przekładzie czeskim, zaprotestowała 
przeciwko temu w ministerstw ie o- 
brony narodowej, jednakże otrzym ała 
odpowiedź, że według instrukcji v oj- 
skowych, każdy dowódca dywizji 
mógł wydać powyższe zarządzenie 
bez zapjuania się ministerstwa. Mi­
n is ters tw a samo zajm owało się spra­
w y tej książki i postanowiło jedynie 
nie umieszczać jej w» biblotekacb wroj 
skowych.

Zakaz jest w  pierwszym rzędzie

Niebyw ałą sensację wywołało  w 
Niemczech aresztowanie znanego pi­
sarza niemieckiego Pioira Lampela 
pod zarzutem udziału w7 skrytobój­
czym mordzie, dokonanym przez re­
akcyjne boiów’kj niemieckich faszy­
stów7. Mordu dokonano w 1020 r. 
na Cl. Śląsku, zamordowanym był 
członek t. zw7. „Czarnej Reichsweh- 
ry ‘gj który padł ofiarą tajnych są ­
d ó w  kapturowych.

Policja dokonała całego szeregu 
aresztowań, między innymi przy trzy­
mano Lampela, będącego członkiem 
„Czarnej Reichswehry".-^

Dla nas interesującą jest postać 
Lampela, autora rozgłośnych sztuk 
rewolucyjnych o silnej tendencji ko­
munistycznej. Syn pastora, wstępuję 
do szkoły wojskowej, potem stu- 
djuje na wydziale teologicznym — 
wreszcie bierze udział w  wojnie ja ­
ko lotnik.

Po powrocie z w ojny  bierze w y ­
bitny udział w7 działalności partji ko­
munistycznej w 1918 r. W  jakiś czas 
potem wstępuje do korpusu, którego 
zadaniem jest zdobycie O. Śląska, 
po przez karjerę w  policji, skąd 
w7krótce go w ydalono staje się w7 
1923 r członkiem najbardziej reak- 
cyjnycb i zbrodniczych bojówek „od- 
radzająe-ych się Niemiec".

I tu rozpoczyna się jego „piękna"

z a k a z u ją ...
niedorzecznością. Każdy żołnierz bo­
wiem, po wysłużeniu swych 18 mie­
sięcy, albo chłopak, zanim w7stąpi do 
służby wojskowej, może zakazaną 
książkę przeczytać. Dlaczego więc 
pouczas służby w ojskowej nie może 
jej czytać.

C ała prasa lewicowa piętnuje to 
zarządzenie, wskazując na to, że ar- 
mja istnieje przedew7szystkiem w  ce­
lu obrony demokracji p'rzed reakcją 
i że na jej terenie nie mogą mieć 
miejsca żadne reakcyjne zarządze­
nia.

Socjalistyczne „Prawo Lidu" p ięt­
nuje, że gen. Kaciiec należy do grona 
przyjaciół osławionego faszysty G aj­
dy. W e Wioszech i <w Austrji ró w ­
nież dzieło to zostało zakazane

Zakaz, ten jest niedorzecznością i 
prowokacją w5 repunlice".

karjera i udział w7 skrytobójstwach. 
W  jakiś czas potem nihilistyczny i 
anarchistyczny umysł zrywra z re­
akcją i naw iązuje kontakt z rady ­
kalną lewicą.

Jego dramat oparty  na stosunkach 
w' zakładach w7ychow7awczyeh p. t. 
„Rewolucja w7 domu popraw czym " 
w yw ołu ją  burzę p ro tes tó w ; ciągła 
zmiana frontu1 i przekonań, przecho­
dzenie od jednej skrajności dc dru­
giej, niespokojny umysł — oto Lam­
pek.. bohater naszych czasów.

RERL.IN. Z Belgradu donoszą o I 
niebywałem zajściu w  tamtejszym lo­
kalu nocnym „Pałace".

Attache lotnictwa poselstw a w ło ­
skiego pułk. Cossones zabawiał się 
wesoło z kilku damami i wyrażał 
si ęgłosno i obelżywie w  języku 
francuskim o Belgradzie i Serbach.

W  pewnym momencie znany spor­
towiec serbski Radolojlowicz pod­
szedł do stołu dyplomaty i zapytał 
go, czy rzeczywiście uważa Belgrad1 
za „brudne i zagnojone miasto".

Attache potw ierdził  to, w obec cze­
go Radolojlowicz oświadczył:

— Jeśli Belgrad jest zagnojony

w  satyrze ludowej.
W śró d  lu d n o śc i w ło sk ie j k rą ż y  n a s tę ­

p u ją c a  an eg d o tk a , k tó ra  trafn ie. c h a r a k te ­
ry z u je  u m y sło w e  i m o ra ln e  k w a litik a c je  
d y k ta to rsk ic h  rz ąd ó w  w e  W ło sze ch

h n a to r  M arcon i, sły n n y  w y n a lazca , 
p rz y b y w a  do  b a n k u , a b y  z a in k a so w a ć  czek . 
A toli u rz ę d n ik  n ie  zn ał go  o so b iśc ie  i 
d latego  p o p ro s ił, b y  s ię  wyl azał ja k ą ś  leg i­
ty m ac ją . N ieste ty , M arco n i n ie  m ia ł p rz y  
so b ie  żad n y ch  p a p ie ró w , w o b ec  czego p rzy  
p o m o cy  z a in sp iro w a n e j an tenm , z a p ro d u -  
k o w a ł (przed o czy m a  zd u m io n e g o  u rz ę d n i­
k a  ja k ą ś  sz tu czk ę  ra d jo w ą .

■— T o  z u p e łn ie  w y s ta rcz y  —  rz e k ł u -  
rz ęd n ik  — dla  s tw ie rd ze n ia  ipiańskiej to ż ­
sa m o śc i — i w y p łac ił M a rco n ie m u  p ie ­
n iąd ze .

N ieb aw em  p rz y sz e d ł do b a n k u  m in is te r  
sk a rb u  — 'a k z e  bez  p a p ie ró w . U rz ę d n ik  
zw raca  d e lik a tn ą  u w a g ę , że  n ie  m o że  c z e ­
k u  z re a liz o w a ć .

—  S e n a to r  M arco n i w y k a za ł się  n a d ­
zw y cza jn ą  z ręczn o śc ią .

— O, je ś li  ty lk o  o to c h o d ź 1 —  o d z y ­
w a sie  e k sce len c ja  Y olpi (o b ecn ie  n ie  jest 
ju ż  m in is t r e m ) — to p ro sz ę  s tw ie rd z ić , 
czy  p a n  m a  jeszcze  sw ó j p o rtfe l z  pi 
n iąu żm i.

U rz ęd n ik  s z u k a  p o  k ie sz e n ia c h  portfelu ', 
a le  znaleźć  go  n ie  m oże  w  m ię d z y cz asu  
Yollpi zdoła! |go „zw ę d z ić ” .

T o  b y ło  w y s ta rcza jące  d la  -s tw ie rd z e n ia  
id en ty czn o śc i m in is tra  sk a rb u  i p ie n ią d z e  
zo sta ły  m u w y p łaco n e .

/ a  ja k iś  czas z ja w ia  się. m in is te r  o św ia ­
ty  z „czek iem , a le  ró w n ież  b ez  p a p ie ró w . 
U rz ęd n ik  w y ja śn ia  m u . że n ie  zna  jego 
p o d p isu  i d o d a je  ze  tuk M arco n i jai . i 
m im s te r  4 olipi u in ie b  w y s ta rcz a ją co  u d o ­
w odn ić  s w ą  i.ożsam ość.

— M oże i pian m in is te r  c o ś  u n t ie -’
— N ie, ja  n c  n ie  u m ię  —  o d p o w ia d a  

m in is te r  o św ia ty .
—■ D z ięk u ję  ek sce len c ji, to z u p e łn ie  w y ­

sta rcza  — m ó w i u rz ę d n ik  i p rz y jm u je  
czek  do z rea lizo w an ia .

Z j f ^ n  M .  S o ł t y s a .
M icczysła  S o łty s , d y re k to r  lw o w sk iego  

k o n se rw a to r jm n  i P o l. T o  w. M uzycznego, 
n e s lo r  m u zy k ó w  p o lsk ich , z m a r ł  n ag ie  w  
n o c v  z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k  12. bm .

3 J d w ó ch  ty g o d n i ś. p . M ieczy sław  S o ł- 
ty-s c h o ro w a ł n a  lek k i k a ta r  o sk rz e lo w y  
lecz  s i ln a  k o n s ty tu c ja  o ra z  z d ro w e  se rc e  
Ipi ze w id y w a ły  r y e h f\ p o w ró t d o  zd row ia. 
W  o sta tn ic h  d n ia c h  n a w e t .czuł się. w tg lę -  
d m e  d o b rze  i n ile1 z  o to cz en ia  n ie  p r z e w i­
d y w a ł m o ż liw o śc i tak  n a g łe j k a ta su o fy .

to w  takim razie Rzym jest tak sa­
mo zagnojony.

W  tym momencie dypiorr.ata w y ­
mierzył Serbowi głośny policzek. Z a­
atakowany sportowiec przybrał na­
tychmiast postaw  p ię ś c ia r z a  i od- 
bowiedział praw idłow ym  knoekou- 
tem w  lewe oko oficera. Poważnie 
zraniony Włoch padł na ziemftę i m uf 
siano wymesć go z lokalu

Nazajutrz poseł w łosk . wręczył 
w  ministerstwie sp raw  zagranicznych 
note protestującą, żądając ukajania 
sportowca i satysfakcji d la  attache 
włoskiego.

—o —

Kr mmmi\u gzm solni.
„Karjera** mordercy i —  poefy Lampela.

Pięść sMa m twzy dyplomaty ilosk.
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Patityczny - czy bfindysM fispadf
O b r a b o w a n i e  p a s a ż e r ó w  p a c i ą & d  w  B u h j a r j i .

SOFJA. Onegaaj wieczorem kilku 
osobników napadło na pociąg to w a­
row y, do którego przyczepiony był 
w agon  pasażerski i p teroryzowaw szy 
podróżnych, zrabowali im pieniądze 
i  kosztowności, poczem iżbjegli.. N a r 
pad dohunany został w odległości 
20 km. od granicy iugosłov ańskiej.

Przypuszczalnie napastnicy są 
członkami osławionej bandy Uru- 
nowa.

N a p a d  —  jak s ię  zdaje — miał 
podłoże polityczne. Przewódca bandy 
po obrabowania podróżnych

w ygłosił  do nich przem ow ę,  
w  której oświadczył, że komuniści

rolni są zaccyJoWarn prowadzić wai- 
kę aż do uwolnienia Bułgarji o -  izą- 
au tyranii i reakcji, którzy dzieiża 
w ładzę od zamachu stanu w r. 1923 
(od zamordowania Stambuhjskiego. 
Red.).

Następnie -wręczono podróżnym 
cztery listy, skierowane do króla, 
rządu, ludu i partji rolnej. W  pstach 
tych autorowie obwiniają partje de­
mokratyczną, że wy traciła .30.UB0 
chłopów, w ym ordow aw szy przedtem 
ich przewódców, oraz grożą zorojny- 
mi' zamachami na wszystkie organa 
rządowe.

Napastnicy zbiegli p raw dopodob­
nie za granicę serbską.

Przypus7sz«£ln  ̂ prezydent 
szwajcarskiej Rady z«riąz3c„

Pościg za groźnym bandytą.
.  P rz e d  n ie d a w n y m  cza&wn liie zn a iiy  sfjńa- 
w ca
zas trze li!  ii R ab jan iuab li in w a lid ę  ■nojcn-

]ie"<>
St. R o u ia ld o v sh ic .ao . poczem  z rab o w a ł m u  
p o rtfe l z  1.000 z ło ty ch .

V n ie sp e łn a  h W  tygodn ie  pot-em — 
jak  o n eg d a j d o n o s iliśm y  — zo sta ł w Ł ę ­
czyc} p o s trz e lo n y  trz e m a  k u la m i k ap i.u n  
Ja n o w sk i r  D O K . IV... a  p o d czas  p o śc i­
g u  za  Sj&BTOcą tego

zabity  zo -b il p o s te riin tio n  y
p o lic n  Ł ęczy cy  A ntczak.

VV loku  d o ch o d zeń  'usta lono , ze sptraw- 
eą tycłi trzech  k rw a w y c h  z h ro d n i, b g t  -lan 
Ł y siak , m ie sz k an ie c  p o w ia tu  k o lsk iego .- — 
Z arząd  -sono o n ław ę  p o licy jn sff k tó ra  w y tro ­
p i ła  m ie jsc e  p o b y tu  b a n d y ty . 1

O n eg d a j o b ław a  n a tk n ę ła  isię n a  h a n -  
d y lę  w ę d ru jąceg o  .szosą (pod P ab ian icam i.

B a n d y ta  w y rw ał z k ie sz e n i dw a re w o l­
w ery i poeza! .sirzehió do  o tacza jący ch  go  
p o lic jan tó w  i v y w iad o w tó w .

P o lic ja  ró w n ież  o d jio w ied z ia la  s trz a ła m i. 
S trz e lan in a  o b u s tro n n a  trw a ła  k i lk a n p śc ic  
m in u t , gdy w tem  n a  sz o s ie  u k a z a ła  s ię  fu r -  
rn a n k u  ch ło p sk a , z ap rz ęż o n a  w jed n eg o  k o ­
n ia

N a  w idok  fu rm a n k i Ł y siak  w y sk o czy ł 
z u k ry c ia  i 

tstcrin-yzow aw szy ‘re w o lw ere m  w o źn icę  
w sk o czy ł na. fu rm an k ę .

N a s tę p n ie  o s trz e liw u ją c  się  z  jednego  
re w o lw e ru , d ru g i p rz y ło ż y ł dfc pleców  w o ­
ź n ic y , ro z k az aw sz y  m u  z ac ią ć  kon ia

P rz e ra z o m  w oźn ica  u c zy n ił zad o ść  z a ­
d a n iu  i fu rm a n k a  z a c z ę ła ' s ię  o d d a la ć  o d  
o b ła w y  p o licy jn e j.

M il robDtnihóiH rumuńskich 
jednie ne robety oa Francji.
Z P a ry ż a  donoszą.: N a  p o d s ta w ę  u -

k ła d u  m iędzy rz ą d e m  fra n c u sk im  a  tru- 
m uń.sk iru  10.000 ro b o tn ik ó w  rn im u ń sk ich  
w y je żd ż a  do b ra n e j]  O trz y m a ją  o n i z a ­
jęc ie  w  p rz e m y śle  m e ta lo w y m , a  sz c z e ­
g ó ln ie  w lab n -k a d h  au tom obilów  i a p a ­
ra tó w  lo tn iczych , g d z ie  d o tk liw ie  d a je  s ię  
o d c zu w a ć  b ra k  rą k  d o  fplncy. R o b o tn ic y  r u ­
m u ń sc y  p o z o s ta n ą  wre F ra n c ji  p rz ez  ro k  
p o czem  z as tą p i ich  u o w j k o n ty n g en t ró -  

nież z l iu m im ji.

P o lic ja n c i, o ra z  w’yw ludow cy f tu c i l i  się. 
piieszo w pogoń.

W io ząc , iż  k o ń  za  k ilk a  m in u t z u p e ł­
n ie  p p a d m e  z pił. b an d y ta . w' i)c łn v m  b ieg u  
w y p rząg l go i w sk o czy w szy  m u  n a  g rzb ie t 
p o c w ało w a ł w  k ie r u n k u  Ł odzi.

K iedy  w y w iad o w cy  dogonili Stojącą sa -  
m o ln ie  n a  sz o sie  fu rm a n k ę  i do w ied zie li 
s ię  o  p o rw a n iu  k o n ia , p o p ę d z ił’ w i ie- 
runkri' w sk azan y m .

V  n iew ie lk ie j od leg ło śc i -ot. m ie jsca , 
g d z ie  s ia ła  fu rm anlka. kipoisfrzegli k o n ia  s k u ­
b iącego  sob ie  uiaj.sfpokójniej traw k ę.

O k a za ło  .sięj8@ie. bandy la. u n ik n ąw sz y  p o ­
goń '. z o czu . ze sk o cz y ł z  k o n ia  i u k ry ł  
s ię  w p o b liż u

P o lic ja  o to czy ła  d o k ła d n ie  Icałą oko licę , 
z ac isk a ją c  p ie r ś c ie ń  o b ław y  dokoł;i m ie j­
sca , {gdzie m óg ł u k ry ć  się  k rw a w y  optry- 
szek. N a jp raw d o p o d o b n ie j z o s ta n ie , on  w 
n a jb liż szy c h  g o d z in ach  u ję ty .

dr. Klóti, socjalistyczny nadbur- 
mistrz m. Zurychu.

K l e r  n a u k a .
W  uzupełnieniu wiadomości o po­

grzebie jednego z największych uczo­
nych polsk.,óisłynnego slawisty prof. 
Bodouina de Coiirtenayi, dodać należą, 
że na pochowanie na cment. pow ąz­
kowskim (katolickjfnn) Zmarłego me zgo­
dził się ks. kardynał Kakowskj, opie­
rając się na tern, że Zmarły oył wdjno- 
my.ślicielejmi. Wobec tego rodzina zwró­
ciła się do kons jstorza zboru1 owarrgel.- 
reform. i za zezwoleniem pastora ks. 
Semaaeniego pozwolono zwłoki ztó- 
żrjć na cmentarzu1 e\vang.-reforjmiator-
SKirn. - ;

Temat fimćn, kity tFS
Zicć zabił teściową.

Na lawie oskarżonych w W arsza­
wie zasiadł onegdaj niejaki Leon Sty­
czyński, oskarżony o zabójstwo swej 
teściowej.

Między zięciem a teściową od sze­
regu lat panowały nieporozumienia, 
kończące się zawsze kłótniami a na­
w e t bójkami. W krytycznym dniu 
22. lipca w  nocy przyszło znow u 
do awantury, w trakcie której teścio­
w a  uderzyła Styczyńskiego w iesza­
kiem po plecacn tak mocno, ze uszka 
żelaznego wieszaka w b iły  się g łę ­
boko w  ciało, obnażając kości łopat- 
kowe.

S. uciekł przez okno na ulicę, po- 
czem po bezeelowem wałęsaniu się 
nad ranem wrócił a o  mieszkania, 
gdzie znowu przyszło do bitki z za- 
jad łą  kobietą, która usiłowała w y ­
rzucić go za drzwi.

Pod w p ływ em  silnego wzruszenia 
psychicznego, w yw ołanego pomciem 
i obelgami znieważony mężczyzna 
schwycił szpiczasty drążek żelazny
i ugodził nim teściowę W okolicę 
lewego oka, kładąc ją  trupem na 
miejscu.

W  wyniku dochodzenia zostało u- 
stalone, ze Styczysńki jest człow ie­
kiem spokojnym, dobrym mężemi i oj* 
ccm. Teściowa oskarżonego była na­
tomiast nałogowa pijaczka, aw an tu ­
row ała  s ię  i śtale biła zięcia, a cór­
kę swoja biciem zmuszała do n ierzą­
du, W szystko to zmierzało do uzy­
skania pieniędzy na Wódkę, gdyż 
zięć odm awiał Olejniczakowej pie­
niędzy na tnmki.

Rozprawa zakończyła się Skazaniem 
Styczyńskiego na 10 miesięcy wię­
zienia.

i
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Hiieisce, shąd zostanie wystrzelona rnhieta międzyplanetarna

mająca ulecieć w e  wszechświat. — Start nastapi w  ‘drugiej połowie
listopada.

Zona zabiła męża.
Skandal w życiu towarzysiciem Paryża.

W  P a ry ż u  o d b y w a ła  ,sfę p rz e d  k ilk u  
d n ia m i p rz y  d rzw iach  (zam knię tych  se n z a -  
.cyjna ro z p ra w ią  k tó re j . .b o h a te ra m i"  byli 
lu d z ie  z  tak  ,zw anego  św ia ta  toto a rzy sk ieg o . 
Ż ona z am o rd o w a ła  m ęż a . b. o f ice ra - lo lm k a  
za  to , że  z m u sza ł ją  do kuipiczcniaW śwem 
c ia łem . Sjpjtawa p rz ed sta w ia  ,się n a s tę p u ­
ją c o :

3G -lc tn ia  Je a n e  W eile r , b y ła  c ó rk ą  b o ­
gatego  -iprzeinysłow ca. M ając  la t 18, w y ­

żła za m ąż',1 lecz w k ró tce  o w d o w ia ła  -  
W r. 1918 w yszła  p o w tó rn ie  za  m ą ż  za 
m ło d eg o  B razylijczykta, lecz (pjo k ilk u  la ­
tach  ro z esz ła  jsię z n im  ''o z o ctaw ia j’ąc  m u  
d w o je  dz ieci. W  r. 1923 p o z n a ła  R o b e rta  
W e ile ra . P rz e z  jpięć la t ży li z  so b ą  (w w o l­
n e j  m iło śc i, w  r. T92S jno, p rz y jśc iu  n a - 
św ia t dz iecka , z a w a r l i  z  so b ą  zw iązek  m a ł ­
ż eń sk i. B y ło  to w  k w ie ln iu .

D n ia  15. g ru d n ia  1928 R o b e rt  Wcilea* 
p o w ró c ił  z  p o d ró ż y  po  S zw a jca rji. N a s tę ­
p n e g o  d n ia  u d a li s ię  ob o je  n a  n o c n ą  z a ­
b a w ę . I

N a b a lu  m u rzy  lisk im  
w  u lic y  B lo m et (siedzieli ipłrzy sz a m p a n ie  
z  m u rzy n k a , z  M a rty n ik i. P o te m  udali sieje 
n a  d a lszą  h u la n k ę  w e tro je , z a b ie ra ją c  po 
d ro d z e  czw arteg o  iplreyjaciela. W  z a m k n ię ­
ty ch  g a b in e tac h  ró ż n y c h  lo k ali u rz ąd z a li 
o rg jc  w e czw oro . N ad  ra n e m  pożeg n a li s ię  
z  m u rz y n k ą . P o  p o w ro c ie  do  d om r.1, r o z e ­
g ra ła  się  m ięd zy  m a łż o n k a m i sk a n d a lic z n a  
sc e n a . Mąż- c h c ia ł ,

by  ż o n a  zno w u  p o sz ła  na  ulicę.
O d m ó w iła . W te d y  W e ile r  iptopadl w  k jtń y  

sza ł w śc iek ło śc i. W k ró tc e  jed n ak  u sp o k o ił 
Się i u sn ą ł. O b u d z iw szy  s ię  p o  k i lk u ­
n astu  m in u ta ch ,

zaczą ł 'żo n ę  sw o ją  dusić .
—- A żebyś w ięce j n ic  c ie rp ia ła  —  k r z y ­

c za ł — z ro b ię  ize w szy s lk iem  k o n iec !
K o b ie ta  w yrw ra ła  s ię  z jego rą k  i w y ­

b ieg ła  do d ru g ieg o  jpiolćojir po  rew o lw er. 
K ecz W ch w ili, g d y  w c h o d z iła  do  p o k o ju  
dż ieckh , g d z ie  c h c ia ła  się  u k ry ć , wtpadł 
sz a le ją c y  m ą ż , g ro ż ąc :

Z ab iję  c ieb ie  i dziecko .
W te d y  p o c isn ę ła  za cyng ie l. P a d ły  dw a 

s trz a ły . D ru g im  
S trza łem  w p ie rś  p o z b aw iła  go ży c ia . | 

S trz e liła , i trzeci jr-az. „Z  lito śc i"  — m ó ­
w iła  p rz e d  sądem .

W są d z ie  n a  ro z p ra w ie  jy y sz la  c a ła  
p raw d a  n a  jaw .

Iło b crf W o ila r  m ia ł k i lk a  żon .
Dwdc p ie rw sz e  p o jaw iły  s ię  n.< ro z p ra w ie  
i z ez n aw a ły  k o rz y s tn ie  d la  o sk a rż o n e j. — 
%  napaciaclh sz a łu  W e ile r  k ilk a k ro tn ie  u1- 
silow 'a ł z ad u s ić  Ipiierwszą sWą żonę. G dy 
czy n ił je j 'p e rw ersy jn e  p ro p o zy c je , u c rek łą  
o d  niego. D ru g a  żo n a  b y ła  b a rd z ie j  uległa.

B a n k ie r  JuljiTsz W ald m a n  w  Lre-iburnu 
ro k ie m  z p o w o d u  niosły e h an c j ro z rz u ln u -  
śc i jego c ó rk i M arjan n y . O b ecn ie  p rz ed  
n a  Ślą-sku n iem iec k im  z b a n k ru to w a ł p rzed  
są d e m  ław n ic zy m  w  W ald en b u rg u 1 toczy 
s ię :  p rz ec iw  n iem u  ro z p ra w a  o fa łszy w ą  
krydę. i  ty m  p o d o b n e  p rz e s tę p s tw a , p rz y -  
czem  jak o  w sp d ło sk a rż e n i s tan ę li p rzed  
są d e m  jego 3 8 -le tn ia  .có rka , M a rjan n a , k a ­
s je r  (Henie i b u c h a lte rk a  b a n k u  J o a n n a  
S chm id t.

S lra ty  w y n o szą  250.000 m a re k , z tego 
r o z m i n ą  M arjan n a  n a  sa m e  p o d a ru n k i  
w y d a ła  150.000 m a re k !

P ism a  b e r liń sk ie  p iszą ' o 'M a rjan n ic  
W ald m an , że  je s t  b a rd zo  b rz y d k a  i z d a je  
się  d latego m ężczy źn i W  m ie j-„stron ili. —• 
C h cąc  k h  je d n a k  z je d n ać  solne , b rz y d k a  
M arjan n a  'n a w a ła  im  c e n n e  p o d a ru n k i, r u j ­
n u ją c  -.swego ojca.

A o  p ie n ią d z e  n ie  b y ło  tru d n o , fa łs z y ­
we! książkow  a n ie  b y ło  p rz e c ie ż  tak ie  ła tw e, 
tem b ard z ieu  żc  sto ry , o jc iec  n ie  w ie le  ju ż  
in te reso w a ł się  sw em  p rz ed s ię b io rs tw e itij  
z d a ją c - .s ię  c a łk o w ic ie  n a  c ó rk ę

G łó w n y m  fa w o ry te m  M a rjan n y  b y ł  k a -

U logała  jego  g ro źb o m  i b y ła  s ta le  
p rz e d m io te m  ...k u p n a  w d o m u 1 sch ad zek  
w  P a ry ż u  G dy ta  d ru g a  żo n a  o p o w ia d a ’a  
W śród  łez  o ą w em  s t r a s m e m  ż y c iu , p ła k a ła  
i o sk a rżo n a . B y ła  to  d ra m a ty c z n a  sc e n a  
w  sąd z ie .

—1 I  m n ie  z m u sz a ł eto tego p rz y  p o m o cy  
re w o lw e ru  — (przerw ała  o sk a rż o n a  z e z n a ­
n ie  św iadka

T a k im  b y ł o fice r  lo ln ik  R o b e r t  W e ile r. 
W  czasie  w o jn y  (został p rz y sy p a n y  w s k u -  
te l w y b u c h u  g ra n a tu  i od  tego czasu  m ie ­
w ał częste  nalpudy, o d c h o d zą c  w ted y  p o ­
p ro s il i  od  zm y słó w . A le c h w ali!  s ię  o p e ­
ra c ją  cza szk i k tó re j n ig d y  n ie  'przechodził;, 
c h w a lił s ię  o d zn aczen iam i, k tó ry c h  n ie  p o ­
siad a ł. .Tego m ie s ię cz n a  ipensja w  fa b ry c e  
au to m o b iló w  „ C itro e n " , w y n o s iła  800 f r a n ­
k ó w , ale te ś ć  d o d a w a ł uO tego ty godn iow o  
po 300 fran k ó w . L ecz  to mi n ie  w y s ta r ­
czało . Żonę, k tó re j  n a d u ż y w a ł, w y s y ła i p o -  
zutem  n a  u licę .

R o zw ied z io n y  m ą ż  .Teane W eile r . p o w o ­
ła n y  n a  ro z p ra w ę  ja k o  św iad ek , w y ra ż a ł  
■się o (niej jak  n a jle p ie j.  M iła , d o b ra , jsć lidna  
k ob ie ta , a  jej b y ła  teśc io w a , w y d a ją c - ró w ­
n ież  jak  n a jlep sze  św iad ectw o , z a p łn k iw a łą  
s ię  n a d  n ią .

■Sąd n a  p o d sta w ie  w e rd y k tu  p rz y s ięg ły ch , 
sk a z a ł ją  n a  p ię ć  la t w ięz ien ia .

Bpły posil prosi o zoponupr 
z funduszu dla bczrooocia,.
PRAGA. Dziwne koleje losu prze­

chodzi obecnie jeden z najw ybitn ie j­
szych działaczy komunistycznych w  
Czechosłowacji, Burian. Ponieważ w  
ostatnich czasach ujawniły, się roz­
bieżności poglądów  między Buria­
nem a przywódcami stronnictwa ko­
munistycznego, Burian w ystąp ił  z 
partji  i zrzekł się mandatu poselskie­
go. Równocześnie stracił posadę w  
redakcji komunistycznego dziennika 
„RoynosKE Nie mając żadnych środ­
ków do życia, były poseł komunisty­
czny zmuszony był skorzystać z do­
brodziejstw ustaw y o wspieraniu bez 
robotnych i 'Zwrócił się do miaro­
dajnych czynników z [prośbą o w y d a ­
nie mu przepisowej zapomogi, jako 
bezi obotnemu dziennikarzowi.

s je r  H e im , k tó re m u  piróez dw ó ch  m o to - 
.cyklów d a ła  w  go tów ce  4Q.OOO m a re k . —
i en  zacn y  m ło d z ien ia sze k , liczący  26 lat, 
k azn ł so b ie  ą ta /św e ... (pryw atne u' dug i p ła ­
c ić  jpio 30 Tuk. d z ien n ie  a p o zatem  w e 
w to rk i i p ią tk i (? ) n a w e t 150 m l .

P ró ąz . tego o trzy m y w a ł ś ro d k i ży w n o śc i 
w  tak ie j ilości, 'że w  k o ń cu  w z b ra n ia ł s ię  
je  p rzy jm o w a ł.. n ie  w ied ząc  p o n ro slu . co  
z  n iem i ro b ić ...,

. P e w ie n  fre z je r  o lrzy m n ł 'o d  h o jn e j M a- 
i ja n n y  trz y  u b ra n ia , w ie lk ą  ilość  k r a w a ­
tó w  i zloty zegarek .

B ied n a  ta  M a rjan n a , p o m im o  sw ego b o ­
g a c tw a . P o sag  je j  wy n o s ił  100.00C mik., 
p ró c z  tego c ze k a ł ją  sp a d e k  po o jcu , lecz  
m im o  tych  w a lo ró w , n ic  ino‘g la  zn a leźć  
czło w iek a , k tó ry b y  ją  'pokochał. S zu k a jąc  
m iło śc i, (p e łn en r g a rśc ia m i o f ia ro w y w a ć  
p ie n ią d z e  ty m , c.o daw ali je j p rz y n a jm n ie j 
z ł" d z e n ie  szczęśc ia . G dy z-abrakło w hasir ch 
ipieinędzy, zaczę ła  je  zdo b y w ać  sp o so b am i, 
k tó re  ją  p rz y w io d ły  n a  ław ę  o sk a rż o n y c h .

T ia g e d ja  n ie  p o zb aw io n a  k o m iz m u , a 
je d n a k  trag ed ja .

Traged]a brzydkiej kobiety.
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Życie Podkarpacia.
f c a ls s in y  is n k r a t .

D R O H O B Y C Z , w lislołbadzfe.
\\ .sobotę. i ln ia  Ci. b. m . odjbylCKpię (doro­

czn e  W alno, zg ro m a d ze n ie  c z ło n k ó w  Zwią?* 
zJku S irz e łee h k g n  n a  P o l m in ie  z I t f e ia -  
te in  17 osób , tocznie  z g ośćm i, _ n a  JćLó- 
i m t  D en as icw icz  (p ień  iad o m o  z jak ie j r a ­
cji w ygłosi) . .w ie lk ą" m o w ę po lity czn ą). 
'1 re śc ią  p rz em ó w ien ia  b y i a ta k  n a s  C. Iv. 
W -is ló w  k tó rzy  d ą ż ą  (? )  d o  s lre jk u  g e n e ­
ra ln eg o  (? , jajko d e m o iis lfa t j i  jpireeeiw- 
rz ąd o m  P iłsu d sk ie g o  — m ó w ca  z a z n a ­
cza ł ijiiw to m  żc m y  i w y  ( \  j. b ra k e jn  
i S trzelcy ) d ąży ć  b ę d ą  Jo  z ła m an ia  s lre jk u  

N a Ic -tjro w o fc  ito rsk ie  re p lik i D e n as ie -  
w icza n ic  w arlo  o d p o w iad ać  — czy n im y  
to  jed n a k  z obow iązku  d z ien n ik arsk ieg o .

() s tra jk u  n ie m a  do tychczas m oW y. że 
p a c h o łk o w ie  burżiiOazji go tow i s  \  za p ie ­
n iąd ze  łamać-, s tre jk  lo n ie  ta je m n ica , h  
n ie  ln u siu t s ię  w y n u rz a ć  z te in  m ów ca, 
gdyż k lą sa  ro b o tn icza  i luk n ie ,  z k im  
m a  do czy n ien ia . W y sla rczy  jed  ,-n o .lru e h  
k lasy  Ignacując.ej by  tym  r e lo rm .J o ro m  lia - 
5 ęd z ić  p o rząd n eg o  .strachu .

C iekaw i ty lk o  je s te śm y , c z y  p. p rezes 
D o b ro w o lsk i u w aża  za zgo d n e  ze  statillf 
leni i ideologią  S trzelca  w y g ła szan ie  p o ­
do b n y ch  m ów .

N ic dziw nego , żc  ro b o tn ic y  p o z n a li się  
n a  fa rb o w an y ch  lisaclh i d o  tej o rg an izac ji 
n ik t n ie  c h ce  w stępow ać.

U r o c z y s t o ś ć  2 5 - S e c i a  

Grzybowa.
S T A N IS Ł A W Ó W , w  listopadzie .

Wobec- zakazu  tul. s la ro s lw a  w n iedz ie le  
d n ia  10. b. m. o d b y ło  s ię  ilu (pk>d,sławie par. 
2 o  zg ro m ad zen iach  im p o n u ją c e  z g ro m a ­
d z en ie  Iprzy szcze ln ie  /a p c ln io n e j  sa li Z, 
Z. K.

Z agaił tow K u c h  a ńsk i. I )o  JjŚfrezyłfjum 
w e‘ zli low. Y ćhulystaw  p S s e w ie . z ,  i iow. 
Sćhw ari;: z Bunchr. R cfera l w y g łosił tełw. 
d r. D rę .iew icz ,

Mow.oa o m ów ił zn aczen ie  wypżudków' na  
p lac u  G rzy b o w sk im , a k c ję  n iep o d le g ło śc io ­
w ą  P P S . o ra z  z a d a n ia  i obow iążl i s to jące  
o b ecn ie  p rz e d  k la s ą  pracai.iąeą*. -

N azw isk o  m arsz . tow . D u szy ń sk ieg o  b y ­
ło  k ilk a k ro tn ie  p rz ed m io te m  g o rący ch  o- 
waeji.

Ń aslęp iiic  p rz em ó w ił p rzedstaw ic ie l 
„ B u n d h 1" lo \ L-.ngcI, w  języ k u  (polskim  i 
ż.\ dow śk im .

O k rz y k iem  n a  cześć  P P S . f Iow  D a­
sz y ń sk i ego Iow. K o ch ań sk i z a m k n ą ł z g ro ­
m ad zen ie .

H dambDFZE zakazano uroczssta- 
Sti ZS-letia walili z caratem.

SA M B O R , w  listopadzie . 
N a  n ied z ie lę , idniu JO. I i,stopu cl a b. r. 

zw o ła ł K o m ite t m ie jsco w y  P P S . we.spiół z 
z ZZK . w ioc d o  s a l i  k in a . by u c zc ić  27- 
1 ecie zb ro jn e j wał|k'i z cu ru lem  /ain tetriąsó- 
wanie. n ied z ie ln y m  w iecem  b y ło  ogrom nej, 
o c ze m  .świadczą m a sy  “ o byw ateli, k tó re  
w lym  dn iu  śc iąga ły  piocl sa lę  k ina. M  o - 
►slatniej a to li . In w h  S lu ro siw o  z ak a za ło  o d ­
bycia  lego Z g ro m ad zen ia , ^uzasadnia jąc  lo, 
o d b y w a jące in  się  rów nocześn ie . s v ięlc in  
n a ro d o w em

W o b ec  legio zak azu  zw o łan o  n a ty c h ­
m iast sa m o rzu tn ie  w  lo k alu 1 T U R -a  Z e ­
b ra n ie  p o u fn e , na  k ló re  zeszła  się  w szy si- 
£ a  b rać  robocza. N ieslety z po w o d u  sz c z u ­

p ło śc i sali zn aczn a  iezę-sY m u s ia ła  odejść. 
Z eb ra n ie  zakleił Iow. Stomjpte. poc/.cm  

tow . d r  S c b o rr  n a k re ś lił  h is lo r ję  ziA bi- 
n y c h  WisPk o Niejpiocllejjjłość P a iis lw n  • P o f-  
pfkie^o i ^aszCcZylan ro lę , j:ik ą  w  ty ea  w a l-  
P ach  o d eg ra ła  P P S ., a gdy p rzo szeu ł oo 
o m ó w ien ia  -obecnych s osim ków  w kroczy ł 
n a  jswię k o m e n d a n t p o lic ji z ,  w yw iadów  - 
c ą  i znów' .zab ron ił dalszego odbyw  .ona 
z eb ran ia . W ydhodząioych ze sa li. p o lic ja n ­
ci w liczb ie ' 20-lu  rew id o w ali, czy  k ażd y  
z u czestn ik ó w  m a  zap ro szen ie :

P o u f n a  k o n f e r e n c j a

D O I INA. w  lis to p ad z ie . 
O k o ło  50 o só b  z D o lin y  i p o w ia tu  o -  

Irzy in a lo  z ap ro sz e n ia  n a  śc iś le  p o u fn e  ze- 
ufne- z eb ran ie  BR. n a  dż.i.ei: ! 0 .  lis to p ad a  
b. r. do .sali W Y działu  j ow liliowego.

m a  z e liran iu  tem  re fe ro w a ł ploseł z Re 
R e W o jc iech o w sk i

Z e b ra n iu  te m u  p rz ew o d n ic zy ł p. R o ­
m an  G la d rszo w sk i. P a n  fen je s l  in te re su - 
jąoy ze 'w zględu n a  sw ą  ideotóg.ję: ([frzed 
'w ojną i w  czasie  w o jn y  w  S try ja , ja k g  
na 'ucz\ t y el g im n a z ja ln y , b y ł w ielk im  m o - 
ska lo iilem , n a s lęp ń ie  w  D o b n ie  jako d y -  
rck lo z  pirywuśnego g im n az ju m  b y ł jn ię -  
ż em  czo ło w y m  n a ro d o w e j dem okracji-, o - 
liecn ie  j e s t ' ż a rliw y m  z w o len n ik iem  BB.

T ypow y oktiz ćz ło w ick a , k tó reg o  'wnr- 
lość o k re ś la  -*ię „ k u d a  w ite r  w ije .

Sąd a p e lacy jn y  w  K ró lew cu  ro z p a lry w h ł 
o negdaj sp ra w ę  sta rszeg o  ż o łn ie rz a  R em u-sa, 
k tó ry  jak  o  tem  p isa liśm y  —  Ifesjj n a ­
p isa n ie  lislu  do g e n e ra ła  I le y e ,  zo sta ł s k a ­
zany  n a  pię.ć m ie s ię cy  w ięzien ia .

N a ro zp raw ie  R e n n is  u sp ra w ied liw ia ł 
sw ój c zw i leni, że  gen l le y e  k ilk a k ro tn ie  
zacbęcid  żo łn ie rz y , by  zw raca li sic  do  n iego

Uchwały Magistratu.
ć N a  w czo ra jsze j sesji M ag istra tu  o d o y - 

p. F ra n k o w sk ie g o  u ch w alo n o  m .ę d zy  in -  
tej p o d  p rzew o d n ic tw em  zast. k o m  rz. 
n y jm  udzie lić  D y m itro w i D y d .ęń sk ien ru  p o ­
zw olen iu  na b u d o w ę  1- p ięlrow egt) d o ­
m u na  B ogdanów cojl A n n ie  .•szczęzkiej nił 
b u d o w ę  k io s k u  na  ul. ś\v. M arcina , .ló- 
z d p fu  M akscm o w iczo n i n a  liuciowę (foftiti 
r-pSętrocyego n a  B o.ądanów ce, Iw k n o m  Do 
boszo in  budow 'v d o m u 1 p a rte ro w e g o  na ul. 
K iilparkow  sk le j, J a k ó b o w i Szwiarzdwi na  
b u d o w ę  d o m u  n a  u l. K u lp a rk o w sk ie j, z e ­
zw olono  da le j Ja n o w i Rosk\vśm o\v. n a  ro z ­
bicie. n a m io tu  n . pt. M is jo n a rsk im  n a  
(przedstaw ien ia  < yrkow e. Av k o ń c u  przy* 
ję.toi^izcreg osób  do Z w iązk u  G m iny .

H U m tru tiD y  impBrt.
In g a  sam o w y sta rcza ln o śc i g o sp  k o m u ­

n ik u je
W z ro s t im p o r tu  b ie lizn y  m ę sk ie j z  C.z.e- 

ch o sło w acji i A u strji, jes t o d  swtnSu’ z n ie ­
s ie n ia 'z a k a z u  p rz y w o zu  z ja w .sk ic m  s ia -  
łom , a w ięc  Idla n -iszego p rz e m y s łu  b ic li-  
żn innego , w łó k ien n iczeg o  i d la  n aszego  b i­
lan su  'hand low ego  w y so ce  n iepoko jącym * 
Z w łaszcza  M ałopo lska  z a la n a  je s t w p ro s t 
b ie lizn ą  c ze sk ą  i w ied eń sk ą .

Przyczyn wzmagającego ,się iinporlu bie- 
liżln, szukać należy fprzedcwsZyslkicm w 
waiiliw era u jęciu tej .sprawy przOż naszą 
taryfę celną., lecz rów nież w ni-ewdaściwtcin, 

pistósunkowa.niu się kupców  naszych do 
k rajow ej (produkcji bielizny m ęsk.ej.

zaw sze o so b iśc ie , ilek ro ć  m u  b ę d z ie  coś 
do legało .

S ąd  ap e lacy jn y  o b n iży ł m u  k a rę  z | S  
n a  2 m ic.sĄ ce \ ,ię z icn ia

D w a m ie s ią ce  w ięz ien ia  i w y rzu cę  z 
w o jska  za lo, źo słow a g e n e ra ła  wtziął n a  
M yj o.

—o—

Stateii lotniczy 
licz opono,

który ostatnio odbył 
próbny lot pod Berli­
nem. Tosiada on tylko 
jeaen motor o sile 8. 
H P., a mimo tego mo­
że lataj z wielką szyb­
kością azięki zmniej­
szonemu oporowi po­
wietrza, co powoduje 
jego specjalna kon­
strukcja.

Na dole: start; w 
górze: statek w  locie

D r a k o ń s k i  < v y r o k  s ą d o w y -

/
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Na sezon !*siennu-zimawy n a  u b r a n a  m ęsk ie  s p o r to w e ,  f C Z n y  S S i ł a d  S u & i l i a
rag lan y ,  pa l ta ,  fu tra ,  k o s t iu m y  
i p łaszcze  d am sk ie .  M u n d u rk i  I l l f lT T T ]  
s tu d e n c k ie  w wielkim  w y b o rze  j j| yjj |S U K N A poleca

w  wielkim  wyborze T ow & ry d e b l o w e  —

L  W G  W
ul. Rutowskiego 7.
(naprzeciw Katedry)

C en y  r a j m s z e .

Pani zćbllj parsa!...
S k r y t o b ó j c z e  m ę ż o I > . . j s l w o  p r z y  n l .  M o r ń e c k i c j j o .  

K h r o d o i a r k a  p r z e d  s ą d e m .

(y)  Zabiłam swego męża! — Za­
w ołała  do posterunkowego jakaś 
kobieta, zetknąwszy się z policjantem 
w  ul. Kordeckiego w  nocy na 4 
maja br.

Mężobójczynią by ła  30-Jetnia W a­
lentyna Rekszyńska, żona urzędnika 
Zakładu ubezpieczeń od wypadków 
Bronisława R.

Zbrodniarka ma za sobą burzliwą 
przeszłość. Urodziła się \v Włacfy- 
wostoku jako córka Rosjanina, S /u- 
kajłowa. Po ukończeniu 4 klasy g i­
mnazjalnej została artystką kabare­
tową. W r. 1917 poznał ją w kaba­
recie Józef Florkowski, syn w łaści­
ciela dóbr, którego przeżycia w ojen­
ne zagnały na kraniec Syberji. Flor­
kowski ożenił się z nią i w  r. 1920 
wrócił do Polski. Na drugi rok pod 
w pływ em  rodziny zerwał ;on z 'żoną, 
pozostawiając ją  z .córeczką.

W  r. 1922 Florkowska w ys tępu­
jąc w roli tancerki i śpiewaczki ro­
syjskich pieśni w kawiarni na Kle- 
Waiini, Zaznajomiła się z oficerem 
Wf>. Aleksandrem SokalskTmęjz k tó ­
rym żyła w konkubinacie do Iito- 
paefa 192 7 r. Mieszkając następnie 
w e Lwowde występow ała w baracii 
Louyru i Belmontu. Pewnego razu w' 
-zasie kąpieli na „Śwjtezi"  zetknęła 
się z B. Rekszyńskim, ktorego zdo­
łała usidlić. Pozostawiona przez So- 
kalskiego sprowadziła  się wraz z 
dzieckiem uo mieszkania matki now e­
go kochanka Kunegundy Rekszyń- 
skiej, w dow y po urzędniku Więzien­
nym, zam. przy ul. Kordeckiego 9.
1 o pcw-mym czasie wynikły pomiędzy 
niemi meznaski. Wobec tego Rek- 
i zyński ulokował kochankę przy ul. 
Dekierta, następnie p r /y  ul. Zdro­
wie, w końcu na Wulco.

W marci. 1928 r. konsystorz ewan- 
gielicki w  W arszaw ie orzekł, że W a­
lentyna jest wolną, jako rozwiedzio­
na z F lorkowskim. Córeczkę jej za­
brał ojciec, dając b. żonie 19.000 
złotych.

Rekszyński wahał się jednak z z a ­
ślubieniem rozwódki i prosił przy­
jaciół o pomoc. — Prze;' pn- 
w jen czas zerw ał naw et z nią zna­

jomość. Namiętność jednak zwycię- 
żyła i mimo perswazji matki i przy­
jaciół Rekszyński zmienił wyznanie 
i dnia 1 sierpnia poślubił kochan­
kę v. kościele ewangelickim.

Jako młode małżeństwo zamiesz­
kali przy matce. Rekszyńska nie mo­
gła jednak przyzwyczaić się do spo­
kojnego trybu życia, tęskniąc za za­
baw ą i strojami. Zakochany R. za­
dłużył się, by Zadowolnić zachcianki 
ubóstwianej. Ta jednak gardziła  mm 
i urządzała piekło W domu. Na mę­
ża rz u c ła  pewnego razu palącym się 
pnmus-em, na matkę zaś nożyczkami. 
Z końcem kwietnia br. nabyła rew ol­
w er za 70 zł i poczęła grozić zabi­
ciem mężowi i Jświekrze.

Z początkiem maja Rekszyński po­
stanowił wnieść skargę rozwodową. 
D owjcaziaw szy się o tern W alentyna 
postanowiła zrealizować swe po­
gróżki. Dnia 3 maja wcześnie po ło­
żyła się nierozebrana do łóżka. Po 
godzinie 10-tej wrócił do domu1 Rek- 
szynski i położył się na spoczynek. 
OdV zasnął, Wal wzięła z szafki 
rew olw er i trzykrotnie strzeliła do 
męża. Trzeci strzał trafił meszczęśli 
w ego w głowrę ' i  pozbawił go życia.

— Zam ordow ałam  ło tra!  — Temi 
s łow y powiadomiła o swwj zbrodui 
sąsiadów, poczem udała się do po- 
Kfcji.

Wczoraj stanęła mężobójczym 
przed1 sądem przysięgłych..'Średniego 
wzrostu, o zaniedbanym w yglądzie 
i fryzurze, mówiąc o swych przeży­
ciach silnie gestykuluje .rękoma o du­
żych kościstych dłoniach. Zamordo­
wanego męża oczernia, zwiąc go ty ­
ranem Pła.eze g dy  mówi o swych u- 
rojonych czy.- prawdziwych krzyw ­
dach. Krytycznego dnia widziała mę­
ża jak jechał autem w  tow arzystw ie  
dwóch kobiet. To ją  izekomo po­
pchnęło do zbrodni

Moment zamordowania męża op i­
sała 'ez wzruszenia, bez płaczu, jak- 
gdyby rzecz błahej wagi.

W  tym czasie spazmatyczny płacz 
wstrząsną] siedzącą w ciężkiej ża­
łobie matkę zamordowanego, która 
będąc na sali słuchała zeznań oskar­

żonej. Z pow odu !po\vołan:a licznych 
świadków rozpraWa p o trw a  4 dini 
Dziś dalszy ciąg rozprawy.

o p e rg .

W iit o w it n le  „ H ia b in y "  
Meniuszki.

P o  o m ó w ien iu  w zn o w io n ej o p e ry  ze s t a ­
n o w isk a  m u zy czn eg o , z a jm ie m y  s ie  dz iś 
je j w y k o n a n iem  n a  (scenie lw ow sk ie j. |

O p e ra  „ H ra b in a " , n a p is a n a  i w y s ta w io ­
n a  w W 'ar.szaw ie iw r. 1800, a  W , L w o ­
w ie  w r. 1874, n ic  p o s ia d a  tego u ro k u 1 a n i 
p o p u la rn o ś c i te j, jsfc iem i fiię p o szczy c ić  (mo­
gą „ H a lk a "  i „ S tra szn y  D w ó r1'. Ód c za su  
do  czasu  w z n aw ia  ją  W arszaw ia i Lw ów 
z  (pietyzm em , w b o g a te j i g u sto w n e j o -  
jpjrawic ^scenicznej, o ra z  s ta ra n n e j  o h sad z ic . 
N a  k ró tk i  czas [publiczność  ,się z a in te re ­
su je  n ią , lecz n ie b a w e m  zo b o ję tn ie je  i 
pójdzie, racze j p o s łu c h a ć  „ H a lk i"  — lub  
„S traszn eg o  D w o ru  T a k i  to w id o czn ie  los 
lego n a p ra w d ę  p ięk n eg o  d z ie ła .

W e  L w o w ie ;1 o s ta tn io  Iprzed 10 la ty  g r a ­
n a , rye-hlo zesz ła  z  re p ie n u an r, m im o  s ta ­
ra n n eg o  w y k o n an ia . T e ra ź n ie js z e  w z n p w ie - 
n ie  u w ażać  s ię  nłifsi w w ielu  k ie ru n k a c h  
za  b a rd zo  s ta ra n n e . D ek o rac je  i k o s lju m y , 
zw łaszcza  n o w e  d ek o rac je  a r ty s ly  m a la rk i  
Ip1. B olka, ogó ln ie  z a in te re so w a ły  z n a w jó w  
jak o  p ię k n e  d z ie ło  ,szluki te a tra ln o -m a la r -  
sk ic j. In scen izac ja  pi. T a rn a w sk ie g o  b y ła  
S ta ran n a , lecz n ie  w e w sz y i likiem. Kajffel- 
ln is trz  pl. L e h rc r  d y ry g o w a ł su m ien n ie , a 
k o n c e r to w e  o d e g ran ie  p o lo n ez a  ipii£&z prof. 
S ch m u ra , m u s ia ło  b y ć  [pow lórzone.

Z -solistów w y m ien ić  n a le ży  n a  cze le
H. P la ló w n ę  « u  przfcśli :zny, "a rty s ty czn y  
ś f łe w . P . O k o ń sk a  o d śp ie w a ła  p .ęk n ie  trzy  

Jpiosnki B ro n i, ;u ]). S z lcm iń sk a  z b ra w u rą  
arję k o lo ra tu ro w ą . B ard zo  d o b ry  b y ł (p>, 
S z y m o n o w ie / jak o  D zidzi, a  ,p. Bedlewiciz 
jak o  K azim ierz  m ia ł c h w ile  lepsze , a le  i 
■słabsze. Św ie tn ie  oddsiiie b y ły  P o s ta c ie  L lio -  
rażeg o  i Podczaszv.cn w * in ie ra re tay ji pp. 
C y g an ik a  i Zofpofha. L iczne "ustępy w to n ie  
konw ci-saey jn y m  i d jaldg i, to s łab sza  s tro ­
n a  n aszego  zesp o łu  .śp iew ackiego. D z ię k o ­
w an ie  u k ło n em  •. trzy o.w a rle j sc e n ie  zfi o -  
k la sk i, o s ła n ia  w ra że n ie  c a ło śc i. 7 s k ro m ­
n y m  zesp o łem  b a le to w y m  tmlctriB&trz p. 
Faliszew ski' rad zi! sob ie , jak  m ógł i jego 
to g łó w n ie  zas łu g a  jeś li p ro d u k c je  c h o re o ­
g ra ficzn e  sgię p o d o b a ły .

T e a tr  by ł p e łn y  i d aw ał w id o k  u ro c zc -  
.stego n a s tro ju . Ord."

Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowie.

Środa, 13 b. m . /w .  Zaw odowy S to la ­
rz y  m. P ie sza  l. 2, I. pl. godz. 7 -m a  wriecz. 
w y k iad  p ro f. <lra .1. R ogow skiego , p. t.: 
„B d u ń sk  w' dz ie jach  P o ls k i"  z p r z e ź r o ­
czam i.

CfewartÓt, Ti. 1; n i. L w ow sk  Org. Mł. 
TT K. B y n ek  8, I. p. goclz. 7 -m a  w iecz. 
w y k ład  a sy st. tpol. \ \  łady s ła w a  C zorta  
„ P o w s ta n ie  i rozw ój lokom otyv  ‘ z o- 
b ra z sm i św ic lln e in i.
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K ron ik a .
L^ów , dnia 13 list pada 1029.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
C zw artek , o 7.30 „T o in o ź c sz  otjśfewiadać 

sw o je j b ab c i" .
P ią te k  W 7.30 „A rty ści" .

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO:
C zw artek  o 7.30 P ro c e s  M ary  Dutgnri". 
P ią te k  o 7.30 , S ło m ian i w dow cy".

REPERTUAR TEATRU „GONG":
C o d z ien n ie  je d n o  IpTzedstawionie o  8.15, 

p w sobotei i w  n ied z ie lę  dw a JirzedśU rw ie- 
p i»  o 7.1(1 i 9.30 w ieczór.

P R E M IE R A  „S ło m ia n y ch  wdo\Ve:>W|! w  
T e a trz e  M -.ł\m  zo sta ła  o d ło żo n a  i ((ndbęi.&ie 
.się w  [piątek 15 1). m. D o sk o n ała  o b s a ­
da z (ftp. I.ewie!ką_. i R a rw iń sk ą  (-córką) S a­
w icką. Y 'ie c z o rk o v s k ą  n a  cze le , o ra z  z 
pip. S zy n d le rem . S trze leck im  K ie rn zy ń sk im  
P rz y sta w sk im  i in n y n ri p o d  k ie rim k ic m  
pt. K w ia tk o w sk ieg o  da ją  rę k o jm ię , że  o - 
aiąjtfnie zastu 'żony skfijces.

P O M Y Ł K I le le fo n iezn e , zm u sza ją  d y ­
re k c ję  featró w  m ie jsk ic h  d o  Ogłoszenia 
w łaśc iw y ch  n u m eró w . D y re k r j i  n r  81 10,
U lm in islrae jn  n r . 23—51, T e a tr  M ałv  n r. 
71—60.

T E A T R  B E W ffl „GONG-". „ E le k try c z ­
na M ilo ś d ^ iiarukfa z rzęd u  ipirzebojowa re -  
w ja, 'k tóra z y sk a ła  n a d zw y c z a jn e  tptowo- 
idzenie  i fo rlz ie im io  ,salę \v \p 'ełn i;i p o .b rz e -  
M, g ra n a  Ibędzic p!rzo>5 c a łv  tydzień  bez 
(przerwy.

D R P 7 D E S S K 1  K Y Y R T E T  SM Y C Z K O ­
WY igrać b ęd z ie  u  n a s  w  IpHntek. 15. b, m. 
i wyipiełni projgra-m IV. M istrzow sk iego  
k o n c e rtu  abon im enlow ógo Je s t on  u tu -  
b ień eem  m u zy k a ln eg o  I w o n  - i rmlVży 
zd an iem  n a jp o w aż n ie jsz e j k ry ty k i źaigruni- 
c /,nc | dó zesp o lÓ Y  n a jś w ie tn ie js z y c h 0 m ię - 
dz> najldplszym i. N ie  m ożna i obie wę s ta ­
wać dosko n a lszeg o  k o n tak tu  n iż  'li1 tyeb  
cz te rech  m uzyków , k tó rzy  wolni od ego­
isty czn y ch  am bicy j, z lew ają  isię (ć&łkowi-- 
eie  w zesptole. Tćli w y so ce  arlvsly tazna i ju1- 
duchow aona in te iip re tacja , k h iiu ra  i p fe r-  
w .szorzędna tecłinStei 'W praw iają s łu c h a ­
czy  w' zachw yt. P ro g ra m  w ieczoru  (piątko­
wego o b e jm u je  K w a r te ty : H a y d n a  B ce- 
lhovęna i Czajkow skiego.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y  W ładysław  
B otm anM ew w z, zam . >pirz\ ul. B. G łow nc- 
kieigO I. 11 a, w czoraj’ w sk in ie  jpiijanym 
w z am ia rz e  ,samol>(Vji;zvm fpiahnął się  (nożem 
w I c w «  Udk, zad a jąc  sob ie  g łęb o k ą  ran ę . 
Zaw -czwane P o h lo w ie  ra t. u d z ie liło  m u  
p ie rw sze j p o tn o o y  i p o zo staw iło  w" op iece  
d o m o w e i.

.V \T K  V N A S 2S G H  CZASQ W . L udw ik  
B artosz , znm. ę ;rz \ ul. K rasick ich  1. 12, 
w ziU  bez w ied zy  sw ej m atk i A ntonim  35

i !l'o,,ecbał n a  ślub  do  C lin inn . liartó- 
szow a. slwiordzhYiszY b rak  'p ien iędzy , czom - 
lurędzej po b ieg ła  do  polic ji, gdz ie  o sk a r-  
i" ia  lek k o m y śln eg o  m ło  Izieńca o k rad z ież .

. w ięc d z ięk i ip o d io p n o śc i n ie ro z tro ­
p n e j  m atk i, b ęd z ie  on  na icbło żvcie  n a p ię ­
tn o w a n y  i notow tfny jak o  z łodziej.

PG ŹAK  Y  P B  A (At XI B P '  TYŚTYCZ- 
X K J. W czo ra j w ieczór, w  jn/acCMni d e n ty ­
sty czn e , J r .  L ew an d o w sk ieg o  (przy pl. H a ­
lick im  1. 7, od  w y p ad łeg o  w ęgla  z pieoa 
zap a liła  ;się  pod łoga  i szafka  z p rz y rz ą ­
d a m i d c n t\  T y czn em i. Z a a la rm o w a n a  '.-straż 
p o ż a rn a  p rz y o y ła  nu m ie jsc e  i  o i ie n  u g a ­
siła.

5 Ą H K ItZ K IK  „P R Z Y JE M N O Ś Ć I k Zo-
f.ią ^ e b a s l ja n .  za-m. ‘p rzy  Ul. Ł . S ap iehy
1. 75, d o n io s ła  polic ji, h  są s ia d  jej Z b i­
gniew  r R u tez y ń sk i Igrozi je j śm ie rc ią  i Aijzę- 
s to  c e lu je  do  n ie j  ze s trze lb y  lu b  z  r e ­

w o lw eru . Onetgdaj o trzy m ała  o n a  lisi bez 
p o d p isu , r. ry su n k ie m  tru p ie j g łow y, św ie ­
cy  i k rz y ż a  z (podpisem  „ R eą u ie sc a t m 
Ipacc". N a  drujg iejri.slronie b y ło  n a p is a n e : 
„R ad zę  P .an i an o n im ó w  do n a s  n ie  spisy- 
w iić£!naszej ro d /ćn y  n ie  nan iszsió , i n ie  [ryć 
tak  jak  ś... ry je m , gdyż  p rzez  to n ibże  
P a n i ćięż-ko odjpiokiitow ić .‘‘ (P o d p is)  T en  
sam . D o n o sząca  p o d e jrz ew a  (sąsiada o a u ­
to rs tw o  tego lis tu . Z 'p ism a lego w yn ika  
jed n ak . ’że (piszący R ó w n ież  p o d e jrzew a  Se- 
fnasljana o n ie c n e  sp raw k i.

S U B L O K A T O R  PO G R O M C Ą  KOKA 
T O l tKI. M ich a ł T y szyk ,. sub lo l a ‘or. P e la -  
jtfji L in d m tije ro w ej, zam . (przy ul. ' Doki e r - 
(a 1. Ul. w czora j w yW ołał a w a n tu rę  w )mie- 
w otn  o k iem  a nnstęipinie p ob ił k rz e s łe m  
sz k a n iu , z ra n ił  lo k a to rk ę  n o ż e m  n ad  le ­
pt) e a łem  cie le. Z ran io n e j u d z ie lo n o  p o ­
m o cy  w P og o to w iu  ra tu iilio w em , p o w ia ­
d o m io n a  zaś o ftem IpOlieja. a re sz to w a ła  a- 
w a n liirn ik a .

Z U (’l'AYAł,A K K A PZ 1K Ż . K aro l W il- 
kow.-ki. za-ii. jpjrzy ul. Z aśc ian ek  1. IV., 
p o z o s taw ił k o n ia  W raz z w ozem  bez  d o ­
zo ru  nu  p l. S trze leck im . J a k iś  n icpoń  
skorzystał" a  togo, .siadł na  wat-: i jib le ah a ł 
k ilk a  u lic  'dalej. G d- n a s tęp n ie  W ilko - 
w ski o d sz u k a ł k o n ia  s tw ie rd z ił ,  że  nio- 
Ipoń s k r a d ł  z w ozu k ijkana.śc ie  [Hidełek 
c u k ie rk ó w  o raz  k w o tę  23 zł. |

P p f l B p a m  p a j j o w s

Czwartek, 14 listopada.
W A R SZ A W A . 17.15. K o n cert so listów . 

19.2). M uzyka ,płvL g ra m o l. — 20.15. 
„ P o lo w a n ie  w  dżu n g li n a  grubiAgo 
zw ie rza" . — 23)00. M uzyka  łan . z .,()- 
azy-1*.'

K K a KC.AY. 17.15. P a g a d a iik a  u la p ań . — 
i 20.05.’ K o n cert w io e z o n n . R ecita l fo r-  

teipfianowy.
P O Z '\ A \ .  20.30. R ecifal fo rte jd an o w - — 

21.10. \ r jc  oijreryrtkowe w  wwk. p. 1 
E e lk k ie j .

K ^ r o w i c i ę .  IG.20. Knnce.r! p iy t  f t -ąin .
2 0 .0 '. M uz.-ka  taneczna.

WYhN’0 .  19.35. K oncert (p.łyt 'grainof. — 
20.05. „ P rz e g lą d  film o w y ".

W R O C ł.A Y i. 19.05. L ek k a  m u zy k a  wiecz.. 
2 f.00 . W ie cz ó r ipleśni.

L IP S K . J9.30. „M an o n  .Lc.seaul j o'ji'er.1 w 
J ak tach  .P u cc in i‘ego.

K R O I. KAYłEG. 10.30. \  e rd ł n s jd y ta e li tgra- 
m o fonow yeb . — 20.00. R ecital sikrziy|V-

B U K A R  PSZT . 21.15.; T ransn i. z opory  
J(:owy.

R R R L IN ' 10.30. K onuerl |p'opu] irn y  k ap e li. 
-  22.30. M uzyka laiioez.naY

PR A G A  19.075. O ikie.slra. — 20.00. „G ru b e  
ry b y "  — k o m ed ja  M. B a łuck iego .

AYlKDIyy. 10.00. L ek k i k o n c e r t  ka)ivli. —
<" 20.00. ł .e k k i k o n c e r t  orkiesli: \ P a u -

seh er.
IłU IM P2ESZT . 19.00. „A nna K a re n in a "  — 

T o łs to ju , m uzyka  J e n o 'T M ia ja .  — 
22.30. K o n cert o ik . oplerow-ej.

AllsrBin i B i a R w y m  e d i -  

sfriem siaiilwym.
W I I ,S B . 'D E K .  2-1-ta pJurlja o ty tu ł mi - 

dęz.a św in low c^o , ro z eg ra n a  w tu rn ie ju  
m ięd zy  A ljeeh in em  a .Boigoljubowem  z a ­
k o ń c z y ła  s ię  reanis. i

i ■> (paiik tów  zd o ln  t\ eh Kfolyiehcias p rzes  
A tje d im a . d e c y d u je ' o re z iib a e ic  (Ęfól- 
liym . klje.cbin z:*;i)ow uje n ad a l ty tu ł ń ii-  
s lrza . t ru d n o  b o w iem  (pjnzypKścić aby w sz y ­
stkie. lnsKjpine po rt je B yły  w y g ran e  jirzez  
I (ogol jubow a, a n aw et w t \  m n io p raw d o - 
d o b im n  w ylp idku  lu r r ie j  zo sta łb y  u ie ro z - 
jslrzyguięly  (13 : 15), wobefc czego ty u il
m is trz a  p o z o s ta łb y  p rzy  A ljc d iin it .

Wadoirośd z kraju.
\Y T u rv i.ee , k o ło  Ż ółkw i, znalez iono  

zwłolci tam te jszeg o  m ie sz k a ń c a  B lftfana Y  o- 
scckictgo. k tó ry  zo sla ł z a m o rd o w a n i w  n o ­
c y  p c h n ię c ie m  n o ż a  czy  bagnetu ' w  g łow ę. 
Aa ślad  z b ro d n ia rza  n ie  iia tira fita  n a  na- 

V R zaszow ie. a resz to w a n o  N a ta n a  N u s -  
z ie  ktolieja. i

b au m a  i M osesa  G ro sa , k tó rz y  k o lp b rlo -  
w iti b ib u łę  ikoim ńiiS tyczną.

5\ Iz b ie ad i. k o ło  Sokala , oiieżjdaj s  lo - 
n ą ł m ły n  w o d n y  N ik o d e m a  C liira . S z k o ­
da wynOisi 8.000 zł.

Ks. K ohutiaki jw rocb  w  R o m u n ó w cc, 
k ie ru ją c  sam o ch o d em , ppzejedhał k o ło  
f.zo rtk o w a  d w ó ch  w ie śn iak ó w . J e d e n  z 
n ieb  zg iną ł n a  m ic jseu . d ru g i ziiś c iężko  
ra im y  zo sta ł o d w iez io n y  do szjń ta la.

Napady rabunkowe 
n a  p row incji.

(y) N a go śc iń cu  poinięclzi Z im nlp  W tertą 
a K o n o p n icą  n a p ad ło  trzoeh  zam aslkow a- 
n y c h  ban d y tó w  na jacfącc(go w o zem  Ja n a  
Szwangola. O p iw s/k i pod groźbą5! śm iei’ci 
zrabow ali n a p a d n ię te m u  20 k'g. s ło n in v  i 
zbiegli 7. łuif em .

Do sklrp-u C .ratniej P o m o c y  w  S o k o ln i­
kach  k o ło  T a rn o b rz eg u , w d a n o  się  one-g- 
daj w -n o c y  dw ik-h uzbrojony-eSi bandylów  
O p ry szk t de.roiryzow ali spiiaedająotlgb i 
z rab o w ali w ię k sz ą  ilość  io w iiru , w krlości 
700 zł.

N a yośeińu ii p b m ię d z y  Z a w is /n ią  a S o ­
k a lem  naipadło ktw óeh o so b n ik ó w  n a  A 
m alje  C zajk o w sk ą . P o  s te ro m z o w a n iu  n a : 
Ipa.-lnięlej re w o lw e re m  o p j-.szk i z rab o w a li 
sw elc r, w a rto śc i 25 zł

Rtjjusrtuar klin lwowskich.
APOT LC ' Y  e n u s "  w gł. ro li K o n ­

stan c ja  T alm ad g e .
C A SIN O  „M ask i E rw in a  R einera".-
C II IM h liA  . R u d o w ło sa" .
C.OT.OSSEUM „ P a t  i J i i la c h o n  ja k c  

strzelcy".
E ó J  A M ORG.YN A: „Ż a r m iło śc i" .
GRA ŻY N A : „ Z ło ta  lilja " .
K O P E R N IK : „Z  elnia„ na  d z ień " .
L E Y ' „ K ró lo w a  hoz k o ro n y ’ , 

rów .
L U N A : „M v jłie rw sza  Iiry tjada".
AJAR3 S IE N N A : „Z  d n ia  r a  d z ień " .
O A ZA : ,,M ;iski E r n in a  R e in e ra" .
F A I jA C E : F ilm  d źw ięk o w y  C zterech  

L) jab łów ".
P A N : „ T a je m n ic a  cy tad e li w D ęb lin ie " .
P A S A Ż . W ife an  D csm o n d  i Kltub c z e r­

w onej ręk i
'MDLONIA ,,S v n  p ro r j i"  i R in - tin -  

tin .
B R O M IE * : „Z ew  m o rza " .
ST yL O W S": .'. 'e raz  .albo n ig d y ".
IC .lE C I lA : R u d o lf  5 ';ilen tino  „C zarn y  

O rze ł" .

KomMoikat.
W A L N E  Z E B R A N IE  Z Y T Ą  Z K U L E ­

KARZY’ S2K .O IA Y C S I od b ęd zie  -się sinia 
56. lislojpfidi. o yb.-lz. 19, w ld k -Iii P o ­
ra d n i S żko lnej jpod I. 5 p rzy  pl. S trz e tec -  
I im. — W" razie  b ra k u  doafatoeznej ilości 
e /to n k ó w  n a s tęp n e  W a ln e  Z e b ra n ie  o d b ę ­
dzie się tam że , o jgodz. 19.30.

O d p o w i e * ! ? !  R e d a k c j i .
M. CROŚC1AK. I ’e jle lo n ik  , D w o rk i"  u - 

n n e śe im y  w  jed n y m  z n a jb liż szy ch  m in ie -
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X O G Ł O S Z E N IA  X
Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  w o jsk o w a  wWdaną 

p rz e z  P . K. II . S try j, mi n azw isk o  L ab - 
ćzukn  W inni*;,. d r.' ItilO . w ieś I .e ln ic  
Ipow. D ro hobycz

U N I E l l  VZNIAM zg u b io n ą  k sią że cz k ę  w oi- 
STcowa. w y d an ą  p rz e z  PK U . S try j, n a  
n a zw isk o  S,opieki M ichał.

OH ŁO PCO A \r do  n a u k i  ś lu sa rs tw a  p r z y j ' 
n ric  ś lu sa rn in , Jach o w icza  22.

P O S Z U K U JĘ  chlolpca do  p ra k ty k i, L . 
Sch lach ter. C .horąacz\ zn y  14, Z ak ład  in ­
sta lacy jny .

W A 2 'N E  T)ł.A ) ’ V y! bDZpLitnc s T /y ż c n ic  
lp:ati i ondulacja, iii. Bourl irda  5. In sh '- 
tu ł Technologiczny. p'nrtor. " każdy uo- 
niedzi dek  i 'ś ro d ę , od' 7.13 do 8.3Tł 
w ieczór.

S W f0ZJĘ;SK1 rl ' l ’0 F I !, u n iew aż n ia  s k ra ­
d z io n ą  Ikissiżcczke w o jsk o w a  w y s ta w io ­
n ą  p rz e z  P K U . S try j, ro czn ik  1887.

W l^ Ó ^ K lw A J W 3  p ła szc ze  i su k n ie  za 
h czccn  sp rz e d a je  K onfekcja , B ato rego  G.

B IE D N A  (panienka, p o sz u k u je  ja k ie jk o l­
w iek p o sa d y  b iu ro w e j. Ł a sk a w e  zg ło­
sz e n ia  do A d m in is trac ji „ D z ien n ik a  L u ­
dow ego".

W D O W A , p b  n a u czy c ie lu , N iem k a , po ­
szu k u je  p b sa d y  do dfeicici, lu b  s ta rsz e j 
p an i. Ł ask aw e  zg ło szen ia  pod J. IC. do 
A d m in is trac ji.

P O S Z U K U JE M Y  spiawacza do ru ro c iąg ó w  
„ G az o lin a “ , L w ó w , S a p ieh y  3.

P O S Z U K U JĘ  uczc iw ej po.sługacżki. Z g ło ­
szen ia  L au fe r, K lonow icza 3.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

A I I I M R t T P  (v*s a v' s Kopvtkowegol 
. L i i  Lwów, Na Błonie P

Dogodno warunki spłatyCeny zniżone. —

C z o p K i  h e m n ro id a ln e  G ą s e c k ie g o
„VARSCOL“ (z kogutkiem)

usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

Z a rcp z ie ł  
crchiteRTurp.

Schody w ratuszu 

w Lubece.

P R O F E S O R .
W \n a jm u ją c a  m ie sz k a n ie : F ra n iu ’, czy 

ijpian p ro re so r d o sta ł już  śn ia d a n ie ?  • ) H
— N ic w iem
i— Z ap y taj s ię  go
— J u ż 'p y ta ła m ,  ale  p a n  p ro feso r tak ż e  

n ie  wie.

K O /M O W A  W W A O O M K  K O L E J O ­
W Y M

■- D zisiaj p o d c z a s 'ć w ic z e ń  zno w u  m i 
k to ś  p rz e sz k o d z ił. Co c h w ila  k to ś  do in n ie  
>;A'zycjiodzi.

—• Do m n ie  n igdy .
— Czy p a n  jest' tak ż e  p ia n is tą 1?
— T o  n ie , je s ie n i Ipbgrm ncą lwów

— \ ż  dziesięz' la t trzeb a  m i b y ło  h a  to, 
a b ' się  p i-zdkonać,. że  n ie  m am  w łaśc iw ie  
talen tu  do (pisania.

— N o  -— i p rz e s ta ł  p an  p is t tć T L
— N ie  —  Ijo ju ż  w tedy b y łem  sław n y .

M UZYKA.
— Czego lian sob ie  życzy  < M r. B u tt?
— P ro sz ę  o dalc.k n a  cel d o b ro czy n n y . 

K ażdy z u-ts d i je - p o  5 d o la ró w  jmi p o ­
g rzeb  sn k so fo n is ty , k tó ry  u m a rł w czoraj.

— T u  m a fp.m 30 dolarów ', n iech  pan  
pogrzeb ie  sze śc iu  sak so fo n isló w .

Tl?ASIL HWO.I NA SWEGO.
— D o b rze , żem  d o k to ra  sp o tk a ł —  |r,zekl 

p e w ie n  fran t, k tó ry  ze w zg lęd u  n a  z n a jo -  
m o sę  z d o k to rem  ch c ia łb y  bezp ła tn ie  z'a- 
sięg n ąć-(p o rad y . — K o rzy stam  zc sp o so b n o  

:-śęi, a b \ s ię  (poruuzić.
A pety t p a n  m asz?  —  przcryw di le ­

k a rz
M am .
A ból igłowy ? 
_l 'ro ch ę  
N ie sm ak  ? 
C zasam i.
A 10 zło  tyci i ? 
Mani.
N o to (pian je daj.

„ P O B U D K A 4
I lu s t r o w a n y  ty g o d n ik  P P S .

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul, Szajnocby 2.
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